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Poz. 45. P rzysięga  s łu ż b o w a  n auczycieli .
O kólnik Ministerstwa W . R . i O. P . z  dnia 27/11. 1929 r. Nr. 11-4384/29.

O iie nauczyc iel  już przed wejśc iem w życie us tawy o s to su n k a c h  
s łużbowych nauczyciel i  z dnia 1 lipca 1929 r. w b izmieniu  rozp. z dn.  3 lu­
te go  1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 47 poz.  462) złożył p r zep i saną  wówczas  
w Pańs twie  Polsk iem przysięgę  s łużbową,  m o ż n a  z a n o t o w a ć  ó w c z e s n ą  
d a tę  w dekrec ie  usta len ia  (załącznik Nr. 2 do  Instrukcj i  z dnia 24 m a r ­
ca 1928 Dz. Urz. Nr. 5 poz.  90 str. 204) i przysięgi  p rzep isa ne j  a r tyku łem 14 
przytoczonej  us tawy  według  roty us ta lone j  ro z p c rz ąd z e n ie m  z dnia 22 g r u d ­
nia 1926 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 131 poz.  787) nie odb ie rać .  Na dekrec ie  
us ta len ia  należy w tak im  w y p a d k u  po d  d a tą  z łożenia przysięgi  s łużbowej 
zrobić dopisek :  „Przys ięgę powyższą zal iczono ja k o  przysięgę na  zasadzie 
art. 14 wyżej przytoczonej ustawy'*.

P od se kr e ta rz  S t a n u  (— ) St. Czerwiński.

Poz. 46. S a d z e n ie  i u trzym yw an ie  drzew  na d ro g a ch  publicznych.
Okólnik Kuratorjum O. S. W ol. z  dnia 9  marca 1929 r. Nr. 1-3163/29.

Ministers two Ro bó t  Publ icznych p i s m e m  z dnia 19. II. 1929 roku 
Nr. XI-420/29 zawiadomi ło ,  iż Drukarn ia  P a ń s tw o w a  w Warsz awie  z o b o ­
wiązała się w yd ru k o w ać  i p rzechowyw ać  u s iebie  brosz u rę  p. t. „R oz po­
r ząd zeni e  w przedmio c i e  sad zeni a  i u t r zymy wania  drzew na  d r o g a c h  pu- 
blicznych** i s p r z e d a w a ć  ją z a in t e r e so w an ym  u rz ę d o m  i ins ty tuc jom po 
c e n ie  20 groszy  bez kosz tów przesyłki.  Z z am ów ie ni am i  na  broszurę  n a ­
leży się zwracać  b e z p o ś r e d n io  d o  Drukarni .  Powyższe  pod a je  do wia­
do m oś c i ,  nawiązując  do  okóln ika  Ministerstwa z dnia 17. IV. 1923 roku 
Nr. 5455/111 (Dz. Urz. M. W. R. i O. P. Nr. 14, poz.  129).

Nacze lnik  Wydziału (— ) St. Sowiński.

Poz.  47. W y n a g ro d zen ie  nauczycie l i  k o n tra k to w y ch  i n ie e ta to w y ch .
O kólnik Kuratorjum Okręgu Szkolnego W ołyńskiego z  dnia 9 lutego 1929 r.

Nr, 0 -1 9 0 0 /2 9 .

Na po d s ta w ie  p i sm a  Ministe rs twa  W. R. i. O. P. z dn ia  23 stycznia 
1929 r. Nr. I 19308/28 wy jaśn iam,  że jeżeli zachodzi kon ie czno ść  za t rudnie­
nia nauczyc ie la  k o n t r a k to w e g o  z t e r m i n e m  p r zypada ją cy m  w ś r o d k u  m i e ­
siąca,  na leży w u m o w i e  zaznaczyć ,  że za część  mies iąca  z począ tk ie m 
lub z k o ń c e m  s t o s u n k u  u m o w n e g o  o t rzym a wynagrodz en ie  pro rata partę,  
obl iczone  w ed ług  u p o s a ż e n i a  ca łomies ię cznego .  Zasa dni czo  j e d n a k  należy 
zawierać  u m o w y  s łu żbow e z ważnośc ią  od dnia 1 lub 16 mi es iąca .  W s to ­
su n k u  do nauczyciel i  n ie e ta to wy ch (duszpas te rzy  i nauczyciel i  religji) n a ­
leży również s to so w ać  z a s a d ę  p o d a n ą  powyżej ,  t embardz ie j ,  że w y n a g ro ­
dzenie  tej ka tegor j i  o k r e ś l o n e  jest  w s t o su n k u  rocznym,  a p ła tne  jest  
w 10 ra tach mies ięcznych .  Nauczyciel  e ta towy,  k t ó r e m u  po  rozpoczęciu 
roku  szkol nego  (półrocza)  udz ie lono  ur lopu p ła tnego ,  przez czas ur lopu 
za t rzymuje  pe łne  up o sa żen ie ,  do jakiego  miał  p r aw o z chwilą o t rzyma nia
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wypła tę  te g o  d o da tk u  zarządzić należy po  ukoń czeni u  ur lopu przy zas o 
s o w a n i u  art. 11 pu n k t  c) powołane j  ustawy.

Kurator  O k r ę g u  Szk ol nego  ( —) K . Szelągowski.

p oz 48 Inwentarz w  dom ach państw ow ych.
Okólnik Minhle„tu,aW.R. i O .P . z  dnia

Ma po ds ta w ie  p i s m a  Najwyższej  Izby Kontroli z dnia 27 grudnia  1929 r.
Nr  9861/2292-D1V. Minis ters two W y z n a ń  Religi jnych i Oświecenia  
n e c o  wyjaśnia,  że księgi wym ie n io ne  w regulamin ie  dla zarządza jących 
d o m a m i  p a ńs tw ow em i ,  p rze s łanym przy p iśmie Ministers twa  z dnia ^ s t y c z ­
nia 1928 r Nr O.Prez-292/28,  winny  być p r o w a d z o n e  niezależnie od ks ią g

inwent a rz owyc h  = = o m e g o , p  dz  , wedle  wzoru  7  w m y ś ,
& 8  Rozp.  M inisterstw a R o b ó t  Publ icznych z dn. 7 stycznia r . . .
n a l e ż y  zapisywać  tylko te  p rzedmioty ,  k tóre  zostały na by te  d o  b e z p o ś r e d ­
n i e g o  użytku  d o m u ,  a mianowic ie ,  p rzedmi oty  m a j ą c e  scisłą . ^ c z n o s c  
z g o s p o d a r k ą  da ne j  n ie ruchom ośc i ,  np.  taczki  do  wywożenia  śmieci ,  łona 
i t p Do księgi  ob ro to wo-m a te r ja ło wej  n o w e g o  wzoru na leży zap isywać  
r ó w n i e ż  tylko te  p rzedmioty,  k tóre  idą na b e zpo ś redn ie  pot rzeby  dane j  
n ie r u c h o m o ś c i ,  np.  mater ja ły opa łow e,  żarówki 1 1  t. p.

p. o. D yrek to ra  D e p a r ta m e n tu  (— ) W .  Kiliński ppłk.  dypl.

Poz.  49. O płaty stem p low e od p okw itow ań  z odbioru stypendjum .
O kólnik  Kuratorium O. S. W . z  dnia Nr. O-

Nr.  w s s S - *
wymyśl  ums’tiw ye ,,zPd0 nki» l? T p " “ 19™  s te m pl ow ych
l(Dz U R P Nr 98 poz. 570) op łac ie  w  wysokośc i  2U gr.
V ‘ ' Naczeln ik  Wydziału (— ) St. Sowiński.

Poz.  50 IV O g ó ln o p o lsk i  zjazd naucz, geografji.
Okólnik Kurat. O. S. W oł. M  II 3086 /29  z  dn. 27/11 29.

Z aw iadam iam , że w dn iach  19, 20 i 21 m aja  b.r. odbędzie  się w P o ­
z n a n i u  IV O g ó lnopo lsk i  Zjazd Nauczycieli Geografji. Tym czasow y p ro g ram
7?azdu es t  na s tępujący:  19 maja rano: 1) Otwarc ie  , powitan ie  Zjazdu.
2) Odczyty ogólne  na te m a t :  p rzygotowanie  nauczyciel i  geografj i^ do> za 
wodu  3) Odczyty pr of e so ró w Uniwersyte tu  Poznańskiego  o m or fo lo g ] ,  
kl imatograf ii  świecie roś l innym i zwierzęcym,  e tnograf j ' ,  prahistorj i  i g e o ­
grafji  gospo da rcze j  Wielkopolski .  20 maja rano: 1) Odczyty ogo ln e  na  tem at .
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Nau czan ie  geograf ji  a szkoła  pracy.  2) O br ady  w sekcjach :  szkoły p o ­
wszechnej ,  s e m in a r ju m  nauczyciel skiego ,  szkół  ś rednich  ogólnoksz ta łcących '  
i szkół  z a w o dow yc h  nad  p r o g r a m a m i  nauc zan ia  geografj i .  Wieczorem: W a ln e  
Z ebran ie  Zrzeszenia  Polskich Nauczyciel i  Geografj i .  21 maja rano: 1) W z o ­
rowe lekcje i wycieczki szkolne .  2) Zak o ń czen ie  obrad  i u c h w a le n i e  
wniosków.

J a k  wynika z p ro g r a m u ,  p rz e d m io te m  ob ra d  b ę d ą  na jak tua ln ie j sze  
zag a d n ie n ia  geograf iczno-dydaktyczne ,  p r o g r a m o w e  i n a u k o w e ,  rozwa­
żan e  na  zebr an i ach  p le na rnych  sekcyjnych .  Prócz t e g o  będą :  w z o r o w e  
wycieczki  szkolne,  zagadnien ia  geografj i  i szkoły twórczej ,  zagadnie n ia  
p r o q r a m o w  nauczania  geograf ji  w szkołach ś re dn ich  z p r o g r a m a m i  g e o ­
grafji  w szkole  po wszechn ej  i n ieza leżn ie  od Po w sz ec hn e j  W yst aw y Kra­
jowej,  wys tawa geograf iczna .

Powyższe  zechcą  Dyrekcje oraz P.P. I ns pekto rowie  Szkolni  p o d a ć  
do  w ia dom ośc i  nauczyciel i  i zachęcić  nauczyciel i  geografj i  d o  jaknajl icz- 
n ie j ;z ego  udziału ze względu  na  niewątp l iwe  korzyści  ze Zjazdu.

J e d n o c z e ś n i e  u p o w a ż n ia m  P.P. Dyr ek to rów szkół p a ń s tw o w y c h  o raz  
In sp ek to ró w Szkoinych  do  udzielenia na uczyc ie lom,  którzy zechcą  wziąć 
udział  w Zjeździe,  u r lopu  na  czas od 18 do 22 maja b. r.

Kurator  O k rę g u  Sz k o ln e g o  (— ) K. Szelągow ski_

Poz. 51. Wizytacja religjj prawosławnej w szkołach powszechnych, 
i średnich ogólnokształcących.

Okólnik Kuratorjum O. S. W . z  dnia 27 /I I . l 929  r. Nr. 1-2337/29.

Na pods tawi e  zarządzenia Minis te rs twa W. R. i C.  P. z dn ia  30 s ty­
cznia  1929 r. Nr. 11-16897/28, p o d a j ę  d o  w iadom oś c i ,  że do  w i z y t o w m i a  
nauki  religji p ra w os ła w ne j  w O k r ę g u  S z ko ln ym  W ołyńsk im  we wszys tkich 
szko łac h  pow sz echn yc h  i ś rednich  ogólno ksz ta łcących ,  k tóre  zna jdują  s ię  
na  te ren ie  danych  d e k a n a t ó w ,  zostali  przez Księdza Metropol i tę  u p o w a ­
żnieni  n a s tę p u ją c y  księża  dziekani:

1) w powiec ie  dubieńsk im:
a) D e k a n a t  Miejski,  ks. S a b o to w icz  f lg a fo n  z Dubna,
b) „ D ub ieńsk i  i, ks .  S z y m a n ó w  T e re n c ju sz  z Młynowa, 
cl „ „ II, ks.  N ow o d w o rsk i  Bazyli z K ra sn e g o ,
d) . „ „ 111, ks. U tow icz  W jaczes ław  z Z ab o k rzy k ,
e) „ „ IV, ks.  B o re c k i  Filip, z B e rezyny ,
f) „ ., V, ks.  W aśk iew icz  W siew ołod  z W erby.

2) W powie c i e  ho ro c h o w sk im :
a) D e k a n a t  M iejski,  ks.  M ie ln ików J u l j a n  z H o ro c h o w a ,
b) „ H o ro c h o w s k i  I, ks.  T u rcz an o w sk i  Mikołaj,  z P o d b e re z ia ,
c) „ „ II, ks. Rafałski A le k s a n d e r  z Kisie lina ,
4) „ „ 111, k s .  Nikolski  J a n  z B e r e s te c z k a .

3) W powiec ie  ko s to po lsk im :
a) D e k a n a t  Miejski ks. B o ru ck i  Micha! z K ós topo la ,
b) „ K o s to p o lsk i  1, ks.  K o s te c k i  f lp o lo n  ze Z ło to l ina ,
c) ,, „ 11, ks .  B u sz m a  K on s tan ty  z B e re ź n e g o .
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4 ) W  pow iecie  kow e lsk im :
a) Dekanat Miejski ks. Abramowicz Michał z Kowla
b) „ Kowelski 1, vacat z Miłanowicz,
c)
d)
e) 
0 
g)

II, ks. Micewicz Paweł z Myzowa,
III, ks. Laskowski Paweł z Ratna,
IV, ks. Simonowicz Jan z Osiekrowa,
V, ks. Litwinowicz Mikołaj z Hołób,
VI, ks. Sukmański M ikołaj z Okońska,

5 ) W  pow iec ie  k rzem ien ie ck im :
a) Dekanat Miejski ks. Tuczemski Michał z Krzemieńca,
b) „ Krzemieniecki 1, vacat z Bereźca,
c)
d)
e)
f)

o
k)

ks. Weliczkowski Dym itr z Pocżajowa,
III, ks. Borecki Michał z Wiśniowca,
IV, ks. Bonitenko Aleksander z Wierzbowiec,
V, vacat z Wyżgródka,
VI, ks. Romanowski W iktor z Łanowiec,

VII, ks. Sorażkiewicz Włodzimierz z Matw’ejowiec,
VIII, ks. Dumicki Metodjusz z Szumbaru,
IX, ks. Legenziewicz Aleksander z Zaiesiec Szumskich.

5 ) W  pow iecie  Lubom e isk im :
a) Dekanat Miejski ks. Dadowicz Włodzimierz z Lubomli,
b) „  Lubomelski 1, ks. Kuszewicz Adrjan z Hołowna,
c) „ „  II, ks. Abramowicz. Atanazy, z Switiazi.

7) W  pow iecie  łuck im :
a) Dekanat Miejski ks. Pawlikowski Atanazy z Lucka,
b) „  Łucki I, vacat z Lucka,
c)
d)
e)
f)
g)

11, ks. Prokopowicz Paweł z Trościańca,
III, ks, Grizentowicz Florjan z Rożyszcz,
IV, ks. Panczenko Bazyli z Semek,
V, ks. Janowski Stefan z Kołodecz,
VI, ks. Kowalski Włodzimerz z Chorłup,

8 W  pow iecie  rów ieńsk im :
a) Dekanat Miejski ks. Rogalski M ikołaj z Równego, .
b) „ rówieński 1, ks. Nienadkiewicz Aleksy z Zytynia Cukrowni,
c) „ „  II, ks. Pomazański Jan z Korzyści,
d) „ „ 111, ks. Barszczewski Ławr z Kołonnicy,
e) „ IV, ks. Wołyński P iotr z Tuczyna,
f) „ „ V, ks. Markowski Eugenjusz z Klewania,
g) „ „ VI, ks. Ogibowski Jakób, z Raśnik.

9) W  pow iecie  w łodz im ie rsk im :
a) Dekanat M iejski ks. Boryszkiewicz Jerzy z Włodzimierza,
b) „ W łodzimierski 1, ks. Leonowicz Mikołaj z Chorostowa,
c) „ „ II, ks. Danilewicz Stefan z Ludzina,
d) „ „ 111, ks. Lopuchowicz Bazyli z Litowieża.

10) W  pow iecie  zdo łbunow sk im :
a) Dekanat Miejski ks. Czernij Teodor ze Zdołbunowa,
b) „ Zdołbunowski 1, vacat z Ostroga,
c\ n II, ks. Lopuchowicz Aleksander z Zawizowa,
d) ”, ", Ul. ks. Rudikow Auksenty z Mizocza.
Polecam  Panom  Inspek to rom  Szko lnym , D yrekc jom  szkół średnich 

ogó lnokszta łcących  i K ie row n ikom  publicznych szkół powszechnych oka-



106 Dziennik Urzędowy Nr. 4 [55]

zywać wymienionym księżom dziekanom pomoc i ułatwienia przy wizyto­
waniu przez nich nauki religji prawosławnej.

Kurator Okręgu Szkolnego (—) K. SzelągowskL

Poz. 52. Pokrywanie kosztów zastępstwa woźnych na czas ich urlo­
pów.

Okólnik Ministerstwa W. R. i O. P: z dnia 9 lutego 1929 r. Nr. 11-2138/29.

Ministerstwo W. R. i O. P. w porozumieniu z Ministerstwem Skarbu 
upoważnia Kuratorja do pokrywania kosztów zastępstwa woźnych w cza­
sie ich urlopów wypoczynkowych, przysługujących im na mocy art. 105 
ustawy z dnia 17 lutego 1922 r. o państwowej służbie cywilnej (Dz. U. R. 
P. Nr. 21, poz. 164) z kredytu preliminowanego w § 1, poz. 3 odnośnego 
działu budżetu Ministerstwa W. R. i O. P. Zastępcy woźnych mogą być 
przyjmowani na zasadach przewidzianych dla pracowników kontraktowych 
na okres ściśle oznaczony, w szczególności na okres urlopu woźnych 
i jedynie dla tych zakładów szkolnych, które zatrudniają tylko jednego 
funkcjonarjusza niższego.

Dyrektor Departamentu (—) W ł. Żłobicki.

Poz. 53. Regulamin kom itetów  rodzicielskich przy pub. szk. pow.
Okólnik Kurat. O. S. Woł. Nr. 1-607/29 z dn. 2 marca 1929.

Dla unormowania sprawy istniejących i powstających przy publicz­
nych szkołach powszechnych Komitetów Rodzicielskich o nieokreślonym 
jednolicie składzie i zakresie działania wprowadzam załączony do niniej­
szego Regulamin Komitetów Rodzicielskich przy publicznych szkołach 
powszechnych Okręgu Szkolnego Wołyńskiego.

Kurator Okręgu Szkolnego (—) K. Szelqgowski.
REGULAMIN Komitetów Rodzicielskich przy publicznych szkołach 

powszechnych Okręgu Szkolnego Wołyńskiego: § 1. Dla nawiązania kon­
taktu pomiędzy szkołą, a domem, oraz uzyskania współpracy rodziców 
w osiągnięciu celów wychowawczych szkoły mogą powstać przy szkole 
Komitety Rodzicielskie. § 2. Decyzję o zorganizowaniu Komitetu Rodzi­
cielskiego dla każdej poszczególnej szkoły wydaje Inspektor Szkolny na 
prośbę zebrania rodzicielskiego szkoły, na wniosek Kierownika szkoły 
względnie z własnej inicjatywy w uwzględnieniu potrzeb szkoły. § 3. Ko­
mitet Rodzicielski składa się: a) z jednego mieszkańca obwodu szkolnego 
mianowanego przez Inspektora Szkolnego (w miarę możności z grona 
rodziców dzieci, uczęszczających do szkoły), b) z trzech mieszkańców 
obwodu szkolnego, wybranych przez zebranie rodziców z pośród rodziców 
dzieci, uczęszczających do szkoły, c) z kierownika szkoły. § 4. Mandaty 
członków Komitetu trwają 3 lata. Członków wymienionych pod b) zatwier­
dza Inspektor Szkolny. Członkowie z wyboru tracą mandat w wypadku 
wystąpienia dziecka ze szkoły. § 5. Do czynności Komitetu Rodzicielskie­
go należy wogóle: a) staranie o dobro i rozwój szkoły pod względem 
gospodarczym, b) opieka nad młodzieżą w szkole i poza szkołą, c) sto-
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sunki z rodzicami w sprawach związanych z dobrem szkoły i dzieci, 
w szczeqólności zaś: 1) troska o rozwój szkoły, 2) opieka higieniczno- 
sanitarna nad szkołą i dziećmi, 3) roztaczanie opieki pozaszkolne) nad 
młodzieżą, współdziałanie z nauczycielstwem w urządzaniu uroczystości 
szkolnych’ wieczornic, obchodów, wycieczek, 4) roztaczanie w razie po­
trzeby opieki nad niezamożną dziatwą, nad kształceniem sierot, 5) stara­
nie o dostarczenie podwód dla dzieci z miejscowości bardziej odległych, 
szczególnie w okresach niepogody i złego stanu drog 6) wywiewnie 
wpływu na rodziców w sprawie regularnego posyłania dzieci do szkoły, 
7) przedstawianie kierownikowi szkoły opinji w sprawie wykonywania 
obowiązku szkolnego wogóle i przez poszczególnych rodziców oraz opinji 
w sprawie zużytkowania sum, pochodzących z grzyw'en za niedopetnianie 
obowiązku szkolnego, 8) roztaczanie opieki nad nauczycielem w razie 
jeqo choroby, o ile nie posiada opieki rodzinnej, 9) badanie stanu i po­
trzeb szkoły oraz przedstawianie Urzędowi gminnemu preliminarza budże­
towego 10) współdziałanie z kierownictwem szkoły i urzędem gminny 
r S i e  dostarczania szkoła odpowiednich budynków , sprzętów szkol- 
nych oraz utrzymania ich w dobrym stanie, 11) uczestniczenie w pre y- 
dfum zebrań rodzicielskich pod przewodnictwem kierownika szkoły 
12) uchwalanie dobrowolnych składek wśród rodziców na potrzeby szkoły 

Hziatwv ściauanie ich, dysponowanie funduszami komitetu . prowadzę- 
r f f  rachunkowości t)ch funduszów, 13) składanie sprawozdań ogólnych 
f  Rachunkowych zebraniom rodzicie lska, 14) składanie wyjaśnień, opm).

próśb do Inspektora Szkolnego we wszelkich sprawach, zwracanych 
z dobrem szkoły i dziatwy. § 6. Komitet Rodzicielski obiera przewodni- 
czaceqo sekretarza i skarbnika. Kierownik szkoły nie może byc przewo­
dniczącym. § 7. Posiedzenia Komitetu Rodzicielskiego odbywają się 
w miarę potrzeby, najmniej jednak cztery razy do roku w związku z po­
działem roku szkolnego na okresy. Zwołuje posiedzenieJ Prz| wg0<d(j,c^ £  
§ 8 Posiedzenia Komitetu odbywają się w lokalu szkolrym. *  9. nauczy 
cie l i  rde mogą być na posiedzeniach, gdy są omawiane sprawy, w kto- 
fych osobiśde sa zainteresoni. § 10. Komilet może byc rozwiązany de- 
cyzją Inspektora Szkolnego.
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KOMUNIKATY.
1] Nadanie praw  prywatnem u seminarjum nauczycielskiemu T. N. S. S r.  

i W. w Lucku. M in i s t e r s tw o  W. R. i O.  P. z a r z ą d z e n i e m  z dn ia  6.11. 1929.  
Nr.  11-1335/29 n a d a i o  na  rok  sz k o ln y  19 28 /29  P r y w a t n e m u  S e m i n a r j u m  
N a u c z y c i e l s k i e m u  Kola T. N. S. Sr.  i W. w L u c k u  n i e p e ł n e  p r a w a  p a ń ­
s t w o w e g o  s e m i n a r j u m  n a u c z y c ie l s k ie g o .

2] Zbiórka na  D ar Narodowy 3-go Maja. K u r a t o r j u m  z a w i a d a m i a ,  iż P. 
M i n i s t e r  W. R. i O.  P. z a r z ą d z e n i e m  z dn ia  28 .11 .1929 r. Nr.  i .przez.-  
1384 /29  zezwoli !  m.  i. na u r z ą d z e n i e  p rze z  P o l s k ą  M a c ie rz  S z k o l n ą  Z b i ó r ­
ki n a  „ D a r  N a r o d o w y  3 M a j a “ w s z k o ł a c h  p o ł o ż o n y c h  w o k r ę g u  s z k o l n y m  
W o ł y ń s k i m  z t e rn  z a s t r z e ż e n i e m ,  że  zb ió rka  m o ż e  być  p r z e p r o w a d z o n ą  
w  s z k o ł a c h  w ś r ó d  m ło dz ie ży  po lsk ie j  n a r o d o w o ś c i  pol skiej ,

3] „P ro p ag a n d a  lo tn ictwa w sz k o łac h " .  P o d  p o w y ż s z y m  t y t u ł e m  Z a ­
rząd  G łó w ny  Ligi O b r o n y  Pow.  P a ń s t w a  w y da ł  b r o s z u r ą ,  o m a w i a j ą c ą  p r o ­
g r a m  p o g a d a n e k  z z a k r e s u  wiedzy  o lo tn ic twie  dla k la s  s t a r s z y c h  i m ł o d ­
s z y c h ,  o r a z  o d p o w .  za ją ć  p r a k t y c z n y c h  w sz k o ła c h  ś r e d n ic h .  B r o s z u r a  z a ­
wie ra  ró w n i e ż  r e g u l a m i n  dla  kół  s z k o l n y c h  L. O.  P. i s p i s  w y d a w n i c t w  f a ­
c h o w y c h .  In te r e s u ją c a  i w a ż n a  t r e ś ć  b r o s z u r y  czynni  j ą  g o d n ą  n a j ż y w s z e g o  
p o l e c e n i a .  Br os z u rą ,  l e g i t y m a c j e  c z ło n k o w s k ie ,  wzor y  r e g u l a m i n ó w ,  o r a z  
o d p o w .  l i t e ra tu ry  p r zes y ła  b e z p ł a t n i e  W oł y ń sk i  K o m i t e t  W o j e w ó d z k i  L. O.  
P. P. Luck ,  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  16.

4] Modele —  wzory do rysunków technicznych. F i rm a  G. P a m e r  i S - k a  
L w ó w ,  ul. G r ó d e c k a  L. 47  w y k o n u j e  dla sz kó ł  r z e m ie ś ln ic z o - p r z e m y s ł o -  
w y c h  i z a w o d o w y c h  d o k s z t a ł c a j ą c y c h  k o m p l e t y  m o d e l i ,  z ł o ż o n e  z 21 sz tu k  
w c e n i e  175 z ło tych  za k o m p l e t  loco s t a c ja  Lwów.

K o m p l e t  o b e j m u j e :  k o r b ą ,  klin,  k o n s o l ą  ś c i e n n ą ,  kó łko ,  ru rą  T z 3 kry- 
s a m i ,  widełki  ł ącznika ,  s p r z ę g ł o  C a r d a n a ,  s p r z ę g ł o  t a r c z o w e ,  ł o ż y s k o  
S e l e ra ,  ł o ż y s k o  s t o p o w e ,  ło ż y sk o  zwykłe ,  s t a ł e ,  p ły tą  f u n d a m e n t o w ą ,  5 r ó ż ­
n y c h  k s z ta ł tó w e k  60  m / m  dług. ,  2 r o d z a j e  ż e la za  o k i e n n e g o ,  1 s p o s ó b  
ł ą c z e n i a  że la za  o k i e n n e g o .

5] P ens ja  kaw alerów  orderu  V. M. M i n i s t e r s t w o  S k a r b u  o k ó l n i k i e m
VII. 313 /2  z d n ia  4 m a r c a  r. b. z a w ia d o m i ł o ,  że  p e n s j a  o r d e r o w a ,

p r z y p a d a  ą c a  p o s z c z e g ó l n y m  k a w a l e r o m  o r d e r u  „Virtuti  Mil i tari" za r. 1929,  
m a  być w y p ł a c o n a  j e d n o r a z o w o  w p e ł n e j  w y s o k o ś c i  w t e r m i n i e  od 15 m a r ­
ca  1929 r.

W y p ł a t a  dla o s ó b ,  n ie  b ę d ą c y c h  w c z yn n e j  s łuż b ie  w o j s k o w e j  lub 
n ie za ją t y ch  w i n s t y tu c j a c h  w o j s k o w y c h ,  m a  n a s t ą p i ć  w k a s a c h  s k a r b o w y c h  
n a  p o d s t a w i e  w y k a z ó w ,  k t ó r e  n a d e ś l e  K ap i tu ła  O r d e r u .

P e n s j e  za rok  1929,  n ie  w y p ł a c o n e  d o  k o ń c a  b i e ż ą c e g o  o k r e s u  b u d ­
ż e t o w e g o ,  b ę d ą  w y p ł a c a n e  w t ryb ie  wyże j  o p i s a n y m  w n a s t ę p n y m  o k r e s i e  
b u d ż e t o w y m .  ,7
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W  S P R A W I E  „ P L A N U  D A L T O Ń S K I E G O " .

I.

W  ks ią żc e  tw ór cz y n i  „ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o " * )  c z y t a m y  tej t r eści  s łowa .  
W  w y c h o w a n i u  dz iwnie j e s t e ś m y  ś l epi  co  d o  wł aś c iw yc h  ce lów  i m e to d .  

Każdy  s p o s ó b  k sz t a ł c e n i a  j e s t  zły, o ile wiedz ie  d o  w y tw o rz e n i a  s ię  na 
w y k ó w  p r ó ż n ia c tw a ,  n ie d b a l s tw a ,  n i e z a r a d n o ś c i  z a m i a s t  p r ac o w i to śc i ,  s a- 
r a n n o ś c i  i dzie lnośc i .  W s ze lk ie  w ie rz en ia  lub  in s t y tu c j e  s p o ł e c z n e  s ą  złe,  
o ile p r o w a d z ą  d o  ś l ep e j  ł a tw o w i e r n o śc i ,  n i e sz c ze ro śc i ,  ś l e p e g o  u l e g a m a  
a u t o r y t e t o m ,  a l e k c e w a ż e n i a  d o w o d ó w  z a m i a s t  do  n a w y k ó w  sz cz e ro śc i ,
p o d a t n o ś c i  u m y s ł u  i r o z u m n e j  n i e z a l e ż n o ś c i " .  _

Nie  b ę d ę  da l ek i  o d  p r a w d y ,  jeżeli  p o w i e m ,  ze  t r e sc  w p ow yż sz y ch  
s ł o w a ch  z a w a r ta  m o ż e  być  z a s t o s o w a n a  d o  w ię k s zo śc i  d o t y c h c z a s o w y c  
p rób ,  p o d e j m o w a n y c h  c o r a z  częśc ie j  w ce lu  p r ze sz c ze p i en ia  o b c y c h  m e ­
to d  a w s z c z e g ó ln o ś c i  „ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o "  na  g ru n t  szko ły  p o l s k ie ] ,  
W p o c z y n a n i a c h  p r ak ty c z n y c h ,  k t ó re  m a m y  m o ż n o ś ć  o b s e r w o w a ć  b e z p o ­
ś r e d n i o ' l u b  o k tó r y ch  c z y ta m y  w c z a s o p i s m a c h ,  b ą d z  w s p e c j a l n y c h  wy 
d a w n ic tw a c h ,  i s to tn ie  „ d z i w n i e  j e s t e ś m y  ś l e p i " ,  w y ra ź n i e  z d r a d z a m y  
„n iew oln ic ze  u le g a n ia  a u t o r y t e t o m " — d o d a j m y — a u t o r y t e t o m  o b c y m .  Z -  
q łośc i  t y m  a u t o r y t e t o m  p łyn ie  w ła ś n ie  „ ł a t w o w i e r n o ś ć  w d o b r e  sk  . 
za p o ż y c z a n e j  m e t o d y ,  j a k  r ów ni eż  „ n i e z a r a d n o ś ć " ,  m a j ą c a  swoj  w y ra z  
w b e z k r y t y c z n e m  n a ś l a d o w n i c t w i e  i p r o w a d z ą c a  w r ez u l t a c ie  d o  ru y n y  
i zan iku  j a k ie jk o lw iek  tw órczośc i .  D a l s z e m  n a s t ę p s t w e m  ow ej  b ez w o  ne j

*) H. Pa rkhurs t .  W y ksz ta łcen ie  według  p lan u  d a l to ń sk ie g o .

C Z Ę S C 
N I E U R Z Ę  
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u l e g ł o śc i  j e s t  s t r o n n ic z o ś ć ,  k t ó r a  o d b i e r a  n a m  m o ż n o ś ć  o c e n y  o b j e k t y w n e j  
i p r ze s ł an i a  oc z y  na  w a d y  i b rak i  n a s z y c h  p o c z y n a ń .  W r e s z c i e  t a  s a m a  
u l e g ł o ś ć  s t a j e  s ie  ź r ó d ł e m  n ie sz c ze ro śc i ,  k t ó r a  c e c h u j e  d o t y c h c z a s o w e  op in -  
j e  i s p r a w o z d a n i a  o w y n i k a c h  s t o s o w a n i a  „ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o "  w s z k o le  
po l sk ie j .  I n n e m i  s łowy ,  t a k  j e s t e ś m y  z a s u g g e r o w a n i  o b c e m i  a u t o r y t e t a m i  
i u r o k i e m  n o w e j  m e t o d y ,  że  n ie  m o ż e m y  z d o b y ć  s ię  n a  jej o c e n ę  b e z ­
s t r o n n ą ,  że  n ie  m a m y  o d w a g i  p r z y z n a ć  s ię  d o  p o p e ł n i a n y c h  b ł ę d ó w  w jej 
rea l i zacj i  i że  łu d z im y  z a r ó w n o  s i ebie ,  j ak  i i nn yc h ,  p o z y t y w n e m i  w y ni k am i .

C o k o l w i e k  p i sz e  s ię  u n a s  d o t y c h c z a s  o p l a n i e  „ d a l t o ń s k i m " ,  w s z y s t k o  
p r z e p o j o n e  j e s t  d u c h e m  o p t y m i z m u  i e n t u z j a z m u .  Gdz ie  leży z a t e m  p r z y ­
cz y n a  t a k i e g o  t r a k t o w a n i a  s p r a w y  n ie zw yk le  d o n i o s ł e g o  z n a c z e n i a ?  Ż e  
r o z u m n e  n a ś l a d o w n i c t w o  j e s t  d o z w o l o n e  i p o ż y t e c z n e ,  t e g o  n ikt  n ie  kw es t -  
j ó n u j e ;  że  b ł ą d z e n i e  j e s t  r z e cz ą  l u d z k ą — n a w e t  w  r z e cz a ch  t a k  w a ż n y c h ,  
j a k  w y c h o w a n i e  —  to  j e s t  r ó w n i eż  z r o z u m i a l e ,  bo  wł aś c iw ie  k a ż d a  t e o r j a ,  
j a k  i m e t o d a  rodzi  s ię  „z p r ó b  i b ł ę d ó w " ,  f l ie  j a k  n a l eż y  s o b i e  t ł u m a c z y ć  
b e z k r y t y c z n o ś ć ,  s t r o n n i c z o ś ć  i n i e s z c z e r o ś ć  w o c e n i e  o s i ą g a n y c h  w y n ik ów ,  
a  t e m b a r d z i e j  w p o d a w a n i u  ich d o  p u b l i c zn e j  w i a d o m o ś c i — to  s ą  r zeczy  
t r u d n i e j s z e  d o  z r o z u m i e n i a .  W y j a ś n i e n i a  ich n a l e ż y  s z u k a ć  n ie  gdz i e  in ­
dziej ,  j a k  w ła ś n ie  w ow ej  „dz iwnej  ś l e p o c i e " ,  k t ó r ą  n a  i n n e m  m ie j s c u  s w o ­
jej ks i ążki  pa n i  P a r k h u r s t  t a k  p r z e d s t a w i a :  „ W  p e d a g o g i c e ,  j a k  w k a ż d e j  
d z ie dz in ie  sz tuki  życ ia ,  p o t r z e b n y  j e s t  p e w i e n  „ s c e p t y c y z m  w z g l ę d e m  n a ­
r z ę d z ia " ,  jeśl i  p o s t ę p  n ie  m a  z a k o ń c z y ć  s ię  w s t a g n ac j i  r u t y n y " .

W  w ięk sz oś c i  w y p a d k ó w  b r a k  n a m ,  j a k  d o t ą d ,  o w e g o  „ s c e p t y c y z m u  
w z g l ę d e m  n a r z ę d z i a " ,  k t ó r e  g w a ł t e m  s t o s u j e m y ,  a p r z y n a j m n i e j  n ie  w y ­
p o w i a d a m y  go  g ł o ś n o ,  p r z e t o  n ie  ty le  m o ż e  z a c h o d z i  o b a w a  s t a g n a c j i  
i ru tyny,  bo  d o  t e g o  z n a t u r y  swoje j  n ie  j e s t e ś m y  sk łon n i ,  ile g rozi  n a m  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  m a s o w e g o  e k s p e r y m e n t o w a n i a  przy w p r o w a d z a n i u  
„ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o " .  Nie  z a p o m i n a j m y  j e d n a k ż e ,  że  n ie  k a ż d a  m e t o d a  
„ p r ó b  i b ł ę d ó w "  w ro zw o ju  p e d a g o g j i  d o p r o w a d z i ł a  d o  p o m y ś l n y c h  rezu l ­
t a t ó w ,  j a k  r ó w n i e ż  o t e rn ,  że  w. w y c h o w a n i u  m a m y  z t a k  d e l i k a t n y m  
m a t e r j a ł e m  d o  cz yn ie n ia ,  iż n ie  w sz y s tk ie  b łę d y  d a d z ą  s ię  n a p r a w i ć .  C h c ą c  
u c h r o n i ć  s z k o ł ę  n a s z ą  o d  b e z p ł o d n y c h  i s z ko d l i w yc h  e k s p e r y m e n t ó w ,  m u ­
s i m y  n a r e s z c i e  o t r z ą s n ą ć  s ię  z o w e g o  s t a n u  h y p n o z y  i b e z k r y t y c z n e g o  n a ś l a ­
d o w n i c t w a .  N a d s z e d ł  już n a j wy żs zy  czas ,  a b y ś m y  o t w a r c i e  i s z c z e r ze  p o w i e ­
dzieli  s o b i e , c o  s ą d z i m y  o war tośc i  „ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o "  w o g ó l e  i c o  z t e g o  s y ­
s t e m u  m o ż e  i e w e n t u a l n i e  p o w i n n o  być  z a s t o s o w a n e  w n a s z y c h  w a r u n k a c h .  
Z t e g o  w zg lę d u  a r ty k u ł  na  t e n  t e m a t , z a m i e s z c z o n y  w p o p r z e d n i m  n - rz eD zi en -  
n ik a  U r z ę d o w e g o ,  j e s t  b a z d z o  a k t u a l n y  i p o s i a d a  t e rn  w ię k s z e  z n a c z e n i e ,  że  
j e s t  o n  w y r a z e m  t rzeźwej  r ef leks j i  w o c e n i e  o m a w i a n e j  m e t o d y ,  że  j e s t  
p i e r w s z y m  p o w a ż n y m  d o w o d e m  „ s c e p t y c y z m u  w z g l ę d e m  n a r z ę d z i a " ,  k t ó r e  
t a k  n i e o p a t r z n i e  i m o ż e  n i e w p r a w n i e  by ło  p r ze z  n a s  s t o s o w a n e .

P o d e j m u j ą c  d y s k u s j ę ,  z a in ic jo w a n ą  p r zez  w s p o m n i a n y  a r tyku ł ,  m u s z ę  
d l a  in f o rm ac j i  p o d a ć  k ilka sz cz eg ó łó w .  P r z e d e w s z y s t k i e m  to ,  że  „p la n  
d a l t o ń s k i "  p o z n a ł e m  (o ile w o g ó l e  m o ż n a  m ó w i ć  o p o z n a n i u ,  n i e  widząc  
g o  w o ryg ina le )  na j p ie r w  t e o r e ty cz n ie ,  p o t e m  w z a s t o s o w a n i u  p r a k t y c z n e m  
n a  t e r e n i e  t r z e c h  szkó ł  n a s z y c h ,  a w re sz c ie  w s p o s ó b  na jb a r d z i e j  p r a k ­
ty cz ny ,  bo  w e  w ł a s n e m  z a s t o s o w a n i u  h a  Kurs ie  N a u c z y c ie l s k im  w O s t r o g u  
w b i e ż ą c y m  r o k u  sz k o l n y m .  N a s t ę p n i e ,  że  w w y k o n a n i u  w p r o w a d z i ł e m
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p e w n e  z m i a n y  i m o d y f ik a c je ,  k tó r e  u w a ż a ł e m  za w s k a z a n e ,  a jeżel i  n i e ­
k t ó r e  c e c h y  p i e r w o w z o r u  u t r z y m a ł e m ,  j a k  n p .  s p o s ó b  u k ł a d a n i a  p r z y d z ia ­
ł ó w ,  w y k r e s y  p r acy ,  to  ty lko  w c h a r a k t e r z a  p r ó b y .  W r e sz c ie ,  że  uw ag i  
sw oje ,  w k t ó r y c h  b ę d ę  s ię  s t a ra ł  by ć  j a k  n a j ba r d z i e j  o b je k ty w n y ,  o p r ę  
n ie t y l k o  n a  w ł a s n e m  d o ś w i a d c z e n i u ,  l ecz  r ó w n i e ż  n a  w y n ik a c h  an k i e ty  
b e z i m i e n n e j ,  p r z e p r o w a d z o n e j  n a  ku r s i e  p o  t r z y m ie s i ę c z n e j  p r ó b ie  „ p l a n u  
d a l t o ń s k i e g o " .

II.

R o z p o c z n ę  o d  w y m i e n i o n y c h  w p o p r z e d n i m  a r t y k u l e  w a r u n k ó w ,  d e ­
c y d u j ą c y c h  o p o w o d z e n i u  „ p l a n u  l a b o r a t o r y j n e g o  . P i e rw szy  z n ich  to  
n a l e ż y t e  u p o s a ż e n i e  sz ko ły  p o d  w z g l ę d e m  p o m o c y  n a u k o w y c h  i, co  s t ą d  
w y n ik a ,  o d p o w i e d n i o  u r z ą d z o n e  p r a c o w n i e ,  l a b o ra to r j a ,  l ek to r j a .  J e że l i  
s z k o ł a  n ie  m o ż e  z d o b y ć  s i ę  n a  t e  u r z ą d z e n i a ,  t o  m a r z e n i e  o „ p l an ie  d a l ­
t o ń s k i m "  j e s t  n i e d o r z e c z n o ś c i ą .  Inaczej  o t r z y m a m y  k a r y k a t u r ę ,  j a k ą  wi­
d z i a ł e m  w j e d n e j  ze w s p o m n i a n y c h  wyże j  szkół :  p r zed  p r a c o w n i ą  p r zy ­
ro d n ic z ą ,  w k tó r e j  s k u p i o n e  s ą  w sz y s tk ie  działy p r zyrody ,  two rzy  s ię  f o r ­
m a l n y  „ o g o n e k " ,  l iczący p o n a d  80  o s ó b ;  n a u c z y c ie lk a  w p u s z c z a  d o  p r a ­
c o w n i  35  o s ó b  w e d ł u g  ko le jno śc i  w s z e r eg u ,  b o  t e  „p i e r w sz e  przysz ły 
i na j d łu że j  czek a ły " ;  w „ p r a c o w n i"  h i s t o r y c z n e j  o d b y w a  się  bó jk a  o t e k s ty  
ź r ó d ł o w e ,  k tó r y c h  j e s t  aż  p o  cz te ry  e g z e m p l a r z e  i p o z a  k t ó r e m i  „ p r a c o w ­
n ia "  t a  m a  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  2 - t o m o w e  „Dzie je  Po l sk i "  B a c z y ń s k i e g o  czy 
S o k o ł o w s k i e g o ,  w „ p r a c o w n i "  m a t e m a t y c z n e j  j e s t  o ty le  lepiej ,  że u r z ą ­
d z e n i e  jej  s t a n o w i ą  ł awki ,  t a b l i c a  i k r e d a  d o  p i s a n ia ,  a  u c z e n n i c e  w c h o ­
d z ą  z w ł a s n e m i  p o d r ę c z n i k a m i .  T a k  w y g l ą d a  „ p l a n  d a l t o ń s k i "  w n i e o d p o ­
w ie d n i c h  w a r u n k a c h .

W  s p r a w i e  ilości ź róde ł ,  j a k ą  w i n n o  r o z p o r z ą d z a ć  k a ż d e  l e k to r ju m ,  
p o d a m  dla o r j en tac j i  p r zyk ła d  z n a s z y c h  s t o s u n k ó w .  S ł u c h a c z e  k u r s u  
o t r z y m u j ą  d o  k a ż d e g o  p r z e d m i o t u  ( p s y c h o lo g j a  i p e d a g o g i k a )  p o  2— 3 
ź r ó d ł a ,  l iczące p o  6 e g z e m p l a r z y  k a ż d e ,  czyli r a z e m  tyle,  że  na  32 o s o b y  
w y p a d a  2 4 — 30 ks i ą że k .  M i m o  to,  a n k i e t a  w y k a z a ł a  o g ó l n e  n a r z e k a n i e  
n a  n i e d o s t a t e c z n ą  i lość ź róde ł .  J e ż e l i  w ię c  w o m a w i a n y m  s y s t e m i e  p ia c y  
m a  być  i s t o tn ie  r e s p e k t o w a n a  z a s a d a  s w o b o d y  i w o ln o ś c i  w w y b o r z e  
r o d z a j u  i t e m p a  p racy,  to  l e k t o r j u m  p o w i n n o  p o s i a d a ć  ty le  e g z e m p l a r z y  
k a ż d e g o  r o d z a j u  ź róde ł ,  ilu uc z n ió w  liczy d a n y  zes pó ł ,  m a j ą c y  t e n  s a m  
t e m a t  d o  o p r a c o w a n i a .  W  p r z e c iw n y m  raz ie  n ie  u n i k n i e m y  t e g o ,  c o  s ł u ­
c h a c z e  s łu s z n ie  p o d n o s z ą  w an k i e c ie :  „N ie ra z  m a m  o c h o t ę  p r z e r a b i a ć
n a j p i e r w  p s y c h o l o g j ę ,  lecz,  n i e s t e t y  —  z p o w o d u  b r a k u  ks ią że k  m u s z ę  z a ­
s i a d a ć  d o  p e d a g o g i k i " ,  a lbo  j e sz c ze  gorze j :  „ S y s t e m  w yr a b ia  f a ł sz y w ą
s o l i d a r n o ś ć ,  g d y ż  n ie raz  t r z e b a  u ż y w a ć  ch y t roś c i ,  aby  z d o b y ć  k s ią ż k ę  . 
L ic ze n i e  na  to,  że  m o ż l i w o ś ć  p r a c y  g r u p o w e j  z m n i e j s z a  i lość ź róde ł ,  w p r a k ­
t y c e  n ie  w y t r z y m u j e  krytyki .  Z a ł o ż e n i e  t e g o  ro dza ju  s ł u s z n e  j e s t  m o ż e  
w t a k ic h  p r z e d m i o t a c h ,  j a k  m a t e m a t y k a ,  g d y  c h o d z i  o zb iory z a d a ń ,  a lbo  
w n a u k a c h  p r zyr odn icz ych ,  g d y  chodz i  o  p r zyr zą dy  d o  ćw ic ze ń  i d o ś w i a d ­
c z e ń .  N a t o m i a s t  w p r z e d m i o t a c h  h u m a n i s t y c z n y c h  cz y t a n i e  p r z y b ie ra  
c h a r a k t e r  j e d n o s t k o w y ,  c h o ć b y  ze  w zg lę d u  n a  k o n i e c z n o ś ć  p r o w a d z e n i a  
n o t a t e k .
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Cidy c h o d z i  o s t r o n ę  j a k o ś c i o w ą  p o d a w a n y c h  ź r ó d e ł  ks i ążk ow yc h , ,  
t o  n i e  u l e g a  ż a d n e j  wą tp l iwo śc i ,  że  m u s z ą  o n e  p o s i a d a ć  c h a r a k t e r  p r a w ­
d z i w y c h  ź róde ł ,  k tó r y c h  c e c h y  a u t o r  p o p r z e d n i e g o  a r ty k u ł u  d o ś ć  j a s n o  
p r ze d s t aw i ł .  U ż y w a n i e  k s ią ż e k  o c h a r a k t e r z e  p o d r ę c z n i k o w y m  j e s t  k a r y ­
k a t u r a l n y m  n o n s e n s e m  ze  s t a n o w i s k a  d y d a k t y k i .  W  t e n  s p o s ó b  z a m i a s t  
a k t y w n o ś c i  w p r a c y  u p r a w i a l i b y ś m y  n ie ty l ko  w e r b a l i z m  p a m i ę c i o w y ,
0  k t ó r y m  a u t o r  w s p o m i n a ,  lecz  c o f a l i b y ś m y  sie  z a r a z e m  d o  m e t o d y  
„ p a z n o k c i o w e j " ,  czyli d o  tych  c z a s ó w ,  k ie dy  to  by ło  „ s t ą d  d o t ą d " * ) .  Tutaj  
w i e c  s i ł ą r ze czy  n a s u w a  s ie  z a g a d n i e n i e  n i e m a ł e j  wag i :  czy m a m y  w li te­
r a t u r z e  n a s z e j  r zeczy  ź r ód ło w e ,  k t ó r e b y  m o ż n a  d a ć  u cz n io w i  do  reki ,  
w  z a k r e s i e  w szys tk ich  p r z e d m i o t ó w  i to  n a  k a ż d y m  p o z i o m i e  n a u c z a n i a ? '  
J e ż e l i  w  n a u c z a n i u  p e d a g o g i k i ,  k t ó r a  sp e c j a l n i e  n a d a j e  s ie  d o  p r o w a d z e ­
n ia  s y s t e m e m  r e f e r a t o w y m ,  i d o  k tó re j  n i e m a  i b yć  n ie  m o ż e  p o d r ę c z n i ­
k a ,  s ą  p o w a ż n e  t r u d n o ś c i  w d o b o r z e  o d p o w i e d n i c h  ź róde ł ,  t o  w ą t p i ę ,  a b y  
w  in n y c h  p r z e d m i o t a c h  m o g ł o  być  lepiej .

W  zw ią z k u  z u r z ą d z e n i e m  p r a c o w n i  i l e k to r jó w  n a l e ż y  p o d n i e ś ć ,  
ż e  d o t y c h c z a s o w e  ł awki  s z k o l n e  s t a n o w i ą  p o w a ż n ą  p r z e s z k o d ę  w s t o s o ­
w a n i u  m e t o d y  l a b o ra to r y jn e j ,  p o n i e w a ż  u n ie m o ż l iw ia j ą  m ł o d z i e ż y  ł ą c z e n i e  
s i e  w g r u p y  p rzy  p r ac y  s a m o d z i e l n e j .  N ie ty lk o  wię c  w p r a c o w n i a c h ,  al e
1 w e  w s z y s tk ic h  l e k to r j a c h  m u s z ą  być s tol iki  i k rzesła.

D r u g i m  w a r u n k i e m  p o w o d z e n i a  „ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o " ,  j a k  s ł u s z n i e  
a u t o r  p o d k r e ś l a ,  j e s t  o d p o w i e d n i  z e s p ó ł  sił n a u c z y c ie l s k ic h .  O b o k  s z e r o ­
kiej  in i c j a tywy i tw ó r cz o śc i  n a u c z y c ie l s tw o  m u s i  p o s i a d a ć  w t y m  k ie runku-  
o d p o w i e d n i e  p r z y g o t o w a n i e  z a r ó w n o  t e o r e t y c z n e ,  j a k  i p r a k t y c z n e .

Nie  n a l e ż y  t a k ż e  z a p o m i n a ć ,  że  o b o k  j a k o ś c i o w e g o  d o b o r u  sił n a ­
u c z y c i e l s k i c h  n ie  j e s t  r ów ni eż  dla s p r a w y  o b o j ę t n y  ich s t a n  i lo ś c i o w y .  
S z k o ł a  m u s i  p o s i a d a ć  w ł a s n y  p e r s o n e l  n au cz y c i e l sk i ,  k tó r y  n ie  p o w i n i e n  
b y ć  o b c i ą ż o n y  l e k c j a m i  p o w y że j  2.0 g od z i n  t y g o d n i o w o .  T e n  w a r u n e k  d e ­
c y d u j e  o  p o w o d z e n i u  n ie ty lk o  „ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o " ,  a l e  w o g ó l e  k a ż d e j ’ 
m e t o d y  p r ac y ,  o ile wyniki  jej m a j ą  być  p o z y t y w n e .

J e ż e l i  z a t e m  c h o d z i  o r ea l i z a c j ę  „ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o "  n a  s z e r s z ą  
s k a l e ,  t o  z u p e ł n i e  z g a d z a m  s ię  z a u t o r e m ,  że  w o b e c n y c h  w a r u n k a c h  
n a s z y c h  j e s t  to  r z e cz ą  n i e w y k o n a l n ą .

III.

P rz e j dę  t e r a z  d o  z a g a d n i e n i a ,  czy t e  z a s a d y  n a t u ry  ps y c h o lo g ic z n e j  i 
d y d a k t y c z n e j ,  n a  k t ó r y c h  o p i e r a  s ię  „ p l a n  d a l to ń s k i "  s ą  m o ż l i w e  w p r a k ­
t y c e  d o  o s i ą g n i ę c i a  i czy w t a k i m  s to p n i u ,  j ak to  p r z e d s t a w i a j ą  j e g o  tw ó r c y  
i z w o l e n n i c y .  R o z p a t r z m y  k o l e j n o  t e  z a s a d y .

1. „ W o l n o ś ć  —  ja k  p o w i a d a  m i s s  P a r k h u r s t  —  j e s t  p i e r w s z ą  z a s a d ą  
„ p l a n u  l a b o r a t o r y j n e g o " :  J e s t e m  zd a n ia ,  że  w o l n o ś ć  t a  n a w e t  w w a r u n ­
k a c h  n a j i d e a l n i e j s z y c h  s p r o w a d z a  s ię  ty lko  do  t e g o ,  że  u c z e ń  d y s p o n u j e -  
s w o b o d n i e  c z a s e m  w ro zk ła d z ie  s w y c h  za jęć ,  w w y b o r z e  k o le jn o ś c i  p r z e d ­
m i o t ó w  i t e m p a  p racy .  Z a s a d a  t a k  p o ję te j  w o l no śc i  s t a j e  s ię  k o m p l e t n ą '  
f ikcją  w w y p a d k a c h ,  g dy  m ło d z ie ż  j e s t  s k r ę p o w a n a  n i e d o s t a t e c z n ą  i lością

*) D. G ay ó w n a .  „D alton  p lan "  na  W yższym  K urs ie  N a u cz y c ie lsk im .  (M u zeu m  —  
1928 z e s z y t  3).
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źródeł, bądź b rak iem  miejsca w pracowni czy w lek to r jum . f tb y  można 
było m ów ić  o prawdziwej wolności i swobodzie w pracy, p rogram  nie m o ­
że być narzucony i tak  sztywny, ja k  to jest w  „p lan ie  d a l to ń sk im " ,  lecz 
musi być dynamiczny, jak to  ma miejsce u D ecro ly ’ego, a jeszcze więcej 
w  n iek tó rych  szkołach doświadczalnych w Niemczech. Gdy chodzi o p ro ­
g ram , m us im y sobie o twarcie powiedzieć, że przy d aw nym  sposobie na­
uczania był on bardziej elastyczny, bo aczkolw iek nauczyciel zakładał 
sobie  zgóry, co w danym  miesiącu ma przerobić, to jednak rozkładem 
•tym nie by ł tak  dalece skrępowany, jak  „d a lto ń s k im "  przydzia łem pracy, 
k tó ry  na cały m iesiąc jes t  un ie ruchom iony. Z drugie j strony ten l iberalizm, 
k tó re m u  tak w ie lk ie  p rzyp isu je  się znaczenie, nasuwa pewne wątp liwości 
natury  wychowawczej. Choć pani Parkhurst zapewnia, że ‘  ta idealna w o l­
ność nie jest swawolą" i że działa na budzenie poczucia odpow iedz ia l­
n o ś c i—  to  jednak w odpowiedziach słuchaczy spo tykam y szczere wyznania 
tego  rodzaju: „N ie  każdy uczeń jest sum ienny— mając zbyt wiele swobody, 
•może jej nadużywać, np. przeszkadzać w pracy rozm ow ą lub odp isywać 
cudze n o ta tk i" .  Nie mogę też zapom n ieć  następującego faktu: trzy słu­
chaczki, słysząc o w o lnośc i i wychodząc z założenia, że w klasie jest 
z im no , a w dom u ciepło i że wszystko, co mają zrobić, dobrze rozum ie ją , 
z przydzia łem i kom p le tem  książek poszły do dom u pracować w dogod­
n ie jszych warunkach, natura ln ie  bez moje j wiedzy. Czy słuchaczki owe 
n ie  m ia ły  racji ze stanowiska głoszonej przez „da ltończyków " wolności? 
Jeże l i  tak, to zaiste rajski żywot nas czeka: uczeń będzie pracował w d o ­
m u, a nauczyciel... n ie będzie chyba m usia ł siedzieć w pustej k lasie!

2. W ścisłym związku z wolnośc ią  pozostaje zasada i n d y w i d u a l i ­
z a c j i ,  w szerokiej m ierze przyp isywana „p lanow i d a ltońsk iem u".  „Ta ­
jem n ica  pedagogji— jak  pow iada  E m erson*)— polega na szanowaniu ucznia. 
N ie do nas należy wybierać, co będzie um ia ł i co będzie rob ił" .  Zasada 
co do słuszności swojej n ie  budzi wątp liwości i jest bardzo aktualna, 
jednak  tak  d ługo nie będzie w na leżytym stopn iu  uwzględniana, dopók i 
p rogram  będzie statyczny, d opók i będzie uczniow i narzucał n ie ty lko  
te m a t pracy, ale i sposób w ykonan ia ,  jak  to  czyni „p la n "  pod postacią 
przydzia łów. O ryg ina lne  szkoły daltońskie  podobno  uwzględniają ind yw i­
dua lność ucznia w ten sposób, że stosują tró js topn iow ość wymagań w p ra­
cy, co znajdu je  swój wyraz w uk ładaniu  przydzia łów o ty luż stopn iach 
trudnośc i. O ile w iem , żadna z naszych szkół „da ltońsk ich "  nie stosuje 
tego , ponieważ, jak  ła two zrozumieć, w ym aga to tak  w ie lk iego  nak ładu  
pracy ze strony nauczyciela, że w naszych warunkach staje się rzeczą 
n iew ykona lną . W  naszej szkole dobrze jest, jeżeli przydzia ły są p rzysto ­
sowane do średniego poz iom u klasy, a uczniowie zdolniejsi o trzym u ją  
pracę dodatkową, tudzież, jeżeli da jem y uczniowi możność w yboru  te m a ­
tó w  do opracowan ia  p iśm iennego.

3. Następna z kolei zasada— to b e z p o ś r e d n i o ś ć  w stosunkach 
m iędzy  uczniem a nauczycie lem. Przypisywanie tej zasady om aw iane j m e ­
todzie w tak im  stopniu, jak  to czynią „da ltończycy",  jest bardzo p rob le ­
matyczne. Jeżeli owa bezpośredniość w „p lan ie  d a l to ńsk im "  istn ie je, to

*) H. Parkhurst. W ykształcenie według planu da ltońskiego.
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i y i k o  w le k c ja c h  zb io ro w y c h ,  na k tó ry c h  o p ie ra  się ca le  n a uczan ie  d o ­
ty ch cza so w e . N a to m ia s t  w p racy  s a m o d z ie ln e j ,  ja k  s łuszn ie  p. O s t ro w s k i  
p o d k re ś la ,  w  w ie lu  w y p a d k a c h  ks iążka  zas tępu je  nauczyc ie la . K o n ta k t  
i w s p ó łp ra ca  m ię d z y  u czn ie m  a n a u c z y c ie le m  zachodz i t y lk o  w te d y ,  gdy  
uczeń  zasięga rady  i p o m o c y  u n a u c z y c ie la -p rz e w o d n ik a .  W  p rz e c iw n y m  
raz ie  każde zb l iżen ie  się n auczyc ie la  do  ucznia p o w o d u je  d y s tra kc ję  w je g o  
p racy , czego n ie  m o ż n a  zb y tn io  lekcew ażyć . K w e s t ja  u d z ie la n ia  w y ja śn ie ń  
w czas ie  p racy  sam o d z ie ln e j  na su w a  te  s a m e  w ą tp l iw o ś c i  ze s ta n o w is k a  
n s y c h o lo g ic z n e g o .  N ie  zawsze żądane  w y ja ś n ie n ie  m o że  być  p o t rz e b n e  
ca łe j  k las ie  i c h o ć b y  n a u c z y c ie l  w  t y m  w y p a d k u  c h c ia ł  ja k  na jc isze j  to  
zrob ić , zawsze, jeże li  n ie  o g ó ł  p ra cu ją cych ,  to  p e w n a  g ru p a  b l iże j s iedząca  
zw raca  uw agę  i o d ry w a  się od  pracy. P ozos ta je  to  w ja s k ra w e j  sp rzecz ­
nośc i  z o m ó w io n ą  p o p rz e d n io  w o ln o ś c ią ,  ja k  ró w n ie ż  z te rn  w szys tk iem ,. 
co  p sy c h o lo g ja  m ó w i  o t. zw. k rzyw e j  p ra cy  u m y s ło w e j ,  n a s ta w ie n iu  
i w d ro ż e n iu  d o  p racy , d z ia ła n iu  w p ra w y  i t. p. C ie ka w a  rzecz, że „ p la n  
d i l t o ń s k i "  znos i d z w o n k i  i pauzy  m ię d z y  in n e m i  w ła ś n ie  d la te g o ,  aby n ie  
p o w o d o w a ły  d y s t ra k c j i ,  n ie  p rze ryw a ły  n a s taw ien ia  i z a in te re s o w a n ia  do  
o ib y w a ją c e j  się p racy . Z a te m  w  p racy  s a m o d z ie ln e j  n ie m a  w ła śc iw ie  bez­
p o ś re d n ie g o  i żyw e g o  k o n ta k tu  m ię d zy  u czn iem  a nauczyc ie le m , a jeże l i  
z ic h o d z i  ten  s to su n e k ,  to  m a  on racze j c h a ra k te r  je d n o s tk o w y ,  p o łą c z o n y  
na jczęśc ie j ze szkodą  dła o g ó łu  p ra cu ją cych .  Ze o b u s t ro n n y  s to s u n e k  s ta je  
się bardz ie j n a tu ra ln y ,  p o n ie w a ż  nauczyc ie l  p rze s ta je  być  je d y n y m  d o ­
s taw cą  w iedzy  i n ie  p rz y g n ia ta  uczn ia  s w y m  a u to ry te te m  - to  n ie  u lega  
w ą tp l iw o ś c i ,  ale z d ru g ie j  s t ro n y  —  to  s a m o  jes t m o ż l iw e  do  o s ią g n ię c ia  
p rzy  z a s to s o w a n iu  h e u rys tyczn e j  m e to d y  nauczan ia .

4. D a le j  nasuw a  się zasada a k t y w n o ś c i  i s a m o d z i e l n o ś c i ą  
k tó rą  n a ró w n i  z ideą  s w o b o d y  zw o le n n icy  „p la n u  d a l to ń s k ie g o "  p o d n o s z ą  
ja k o  c lou  m e to d y .  Na czerr iże ta a k ty w n o ś ć  p o le ga ?  P ro g ra m , ź ród ła , te ­
m a t ,  t o k  i m e to d a  p ra c y — w s z ys tko  to  zgóry  na rzucone . C zynna  p o s ta w a  
uczn ia  w  z d o b y w a n iu  w iedzy  jakże  o g ra n ic z o n a ,  szczegó ln ie  w tych  w y ­
p a d k a c h ,  gdy  ks iążka  je s t  g łó w n e m  ź ró d łe m  te j w iedzy . W  d o ś w ia d c z e n iu  
b rak  is to tn e j  a k ty w n o ś c i ,  gdyż uczeń bada na jczęśc ie j  su ro g a ty ,  z a s tę p u ­
jące  ź ród ła  bezpoś redn ie .  M y ś le n ie  i w n io s k o w a n ie  ró w n ie ż  n ie  jes t sa­
m o d z ie ln e ,  bo gdy  p rze d te m  uczeń o p e ro w a ł  k a te g o r ja m i  nauczyc ie la ,  to  
o b e cn ie  p o s łu g u je  się k a te g o r ja m i  k s ią ż k o w e m j.  J e d y n ie  m oże  w dz ia ła ­
n iu , g d y  chodz i o z a s to so w a n ie  w ia d o m o ś c i ,  m o ż l iw y  je s t  w ię kszy  u d z ia t  
s a m o d z ie ln o ś c i  z te rn  je d n a k  zas trzeżen iem , że ćw iczen ia  i re fe ra ty  są 
o d p o w ie d n io  d o b ra n e .  N ie  będę  tu ta j  w y m ie n ia ł  ty c h  w a ru n k ó w ,  j a k im  
d o b re  re fe ra ty  w in n y  o d p o w ia d a ć ,  gd yż  w p o p rz e d n im  a r ty k u le  sp raw a  ta  
zasta ła  d o s ta te c z n ie  ośw ie t lo n a .  Z d rug ie j  s t ro n y  je d n a k  jes t k w e s t ją  d y s ­
kus j i,  czy p rzy  s to s o w a n iu  m e to d y  heu rys tyczn e j  s a m o d z ie ln o ś ć  w  p racy  
uczn ia  n ie  m o że  w y s tę p o w a ć  w ta k im  s a m y m  s to p n iu ,  a m o ż e  n a w e t  
w w yższym . P rz y p o m n i jm y  sob ie  p rzeb ieg  lekc ji  p rzy  użyc iu  fo r m y  h e u ry ­
s tycznej: o to  nauczyc ie ] ,  a jeszcze lep ie j  —  k lasa  p rzy  je g o  wspó łudz ia le - 
w ys  iw a  p ro b le m ,  k tó r y  m a  być  rozw iązany : p o te m  n a s tę p u je  w sp ó ln e  p o ­
szu k iw a n ie  ś ro d k ó w  do te g o  ce lu  p ro w a d z ą c y c h ;  p o  ro zw ią za n iu  lub  -  
za leżn ie  od  sy tuac j i  —  przed  ro zw ią za n ie m  o d b y w a  się ocena  k ry tyczn a  
z g ło s z o n y c h  i uży tych  ś ro d k ó w ,  a w reszc ie  z a m y k a  p racę  ta k ie  czy in n e
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z a s to s o w a n ie  rozw iązanych  p ro b le m ó w ,  o i le  rozw ią zyw a n ie  n ie  by ło  ró w ­
nocześn ie  s to s o w a n ie m . K lasa is to tn ie  p ra cu je  tu ta j  ja k o  g rupa  spo łeczna, 
z a jm u ją c  przez ca ły  czas p o s ta w ę  czynną . N a to m ia s t  w  „p la n ie  d a l to ń ­
s k im " ,  zwłaszcza p rzy n ie o d p o w ie d n ie m  je g o  s to so w a n iu ,  m o g ą  się zda­
rzać n ie s a m o w i te  w p ro s t  w y p a d k i .  O to  np .  uczenn ica , m a ją c  o tw a r ty  p o d ­
ręczn ik  g e o m e t r j i  Ł o m n ic k ie g o ,  „d o w o d z i "  p iś m ie n n ie  tw ie rdzen ie  P ita g o ­
rasa, bo  m u s i  p rze d s ta w ić  to  na p iś m ie  ja k o  je d n o s tk ę  pracy. Ponieważ 
„p la n  od rzuca  p race  n ie s a m o d z ie ln e " ,  w ięc  p rzeksz ta łca  te k s t  k s ią ż k o w y  
i w y p is u je  n iedo rzecznośc i.  M ia łe m  też sp o so b n o ść  s tw ie rdzen ia  w y n ik ó w  
ta k  p ro w a d z o n e j  p racy  „ s a m o d z ie ln e j " .  G rupa  uczenn ic ,  k tó ra  ca ły m ie ­
s iąc s tra w i ła  na n ie ró w n o ś c ia c h  d ru g ie g o  s topn ia ,  zdawała  e g za m in  z tego  
dz ia łu . W y n ik i  e g za m in u  b y ły  w p ro s t  zd u m ie w a ją ce :  uczenn ice  n ie ty lk o
w y ka za ły  k o m p le tn ą  n ie z n a jo m o ś ć  d a n e g o  zagadn ien ia ,  ale w c g ó le  nie 
m ia ły  p o ję c ia  o ró w n a n iu ,  to ż s a m o ś c i— i w rezu ltac ie  z tego  w szys tk iego  
z rob i ła  się lekc ja  o s p ro w a d z a n iu  u ła m k ó w  do w s p ó ln e g o  m ia n o w n ik a .

5. W  śc is łym  zw iązku  z p o p rz e d n ie m i  zasadam : pozos ta je  zasada 
z a i n t e r e s o w a n i a ,  k tó ra  w  „p ia n ie  d a l to ń s k im "  dochodz i ja k o b y  do 
s p o n ta n iz m u .  Jeże l i ,  ja k  to  w yże j w id z ie l iś m y ,  zasada w o ln o śc i  je s t  o g ra ­
n iczona ,  in d y w id u a ln o ś ć  n ie  je s t  na leżyc ie  re s p e k to w s n a ,  żywa b e zpoś red ­
n iość  u s tę p u je  m ie jsca  m a r tw e j  ks iążce, a k ty w n o ś ć  przez tą sam ą  ks iążkę  
je s t  z d ła w io n a ,  a p rz y te m  jeże li  w o g ó ie  ca ły  sys tem  cechu je  sz tyw ność  
i m a r tw o ta ,  —  to  skąd m oże  się wz iąć za in te re so w a n ie  ta k  żywe, że aż 
p rzyb ie ra ją ce  s p o n ta n iczn ą  fo rm ę .  C hyba n ie  da je  go p ie rwsza lepsza 
ks iążka, zw łaszcza p o d rę czn ik .  Toż  jeszcze Rey w XVI w ie k u  p isa ł:  „L e p s z y  
je s t  żyw y g łos, n iź li  zdech ła  skóra , k tó rą  na p e ra a m in  w y p ra w u ją " .  S łu ­
chacze k u rs u  w  o d p o w ie d z ia ch  na a n k ie tę  n ie  k w e s t jo n u ją ,  że praca p ro  
w a d z o n a  s y s te m e m  d a l to ń s k im  n ie k ie d y  jes t c iekawsza, bo „ks ią żka  p o ­
rusza n ieraz ta k ie  rzeczy, k tó re  w  w yk ła d z ie  b y ły b y  p o rn in ię tę  , ale zara­
ze m  dość  w y ra źn ie  p o d k re ś la ją ,  że ks iążka  r. igdy n ie  zastąp i żyw ego  n a ­
u czyc ie la .  W  je d n e j  o d p o w ie d z i  c z y ta m y  t ra fną  i ba rdzo  w ażną uw agę: 
„ k s ią ż k a  dz ia ła  w ięce j  na ro z u m , a do  obudzen ia  poczuc ia  p o t rz e b n y  jes t
w y k ła d " .  O w e  „k ie s z e n ie  z a i n t e r e s o w a n i a " ,  k t ó r y m  tw ó rczyn i  „ p h n u "  p rzy ­
p isu je  ta k  w ie lk ie  znaczen ie , jeże li  im  się b l iże j p rz y j rz y m y ,  na jczęśc ie j 
są z a m a s k o w a n e m i  w y k ła d a m i .  ■ • ■ - -

6. „D ru g ą  zasadą d a l to ń s k ie g o  p la n u  la b o ra to ry jn e g o  -  ̂ ja k  m o w i  
m iss  P a rk h u rs t  —  je s t  k o o p e r a c j a ,  lub  ja k  w o lę  to  nazyw ać, w z a je m ­
ne  o d d z ia ły w a n ie  na s ie b ie .w  życ iu  g ru p o w e m " .  Chodz i tu ta j  o rzecz 
ba rdzo  w ażną, bo  o w p ły w  „p la n u  d a l to ń s k ie g o "  na w y c h o w a n ie  s p o łe cz ­
ne m ło d z ie ży .  Ja k ie ż  ś ro d k i  są w  ty m  ce lu  s to s o w a n e ?  P o m im o  z a p e w ­
n ień  tw ó rc z y n i ,  że „ p l a n “  je j  n ie  burzy  s ys te m u  k la so w e g o , w  rzeczy­
w is tośc i  je d n a k  rozb i ja  on  k lasę  w d o ty c h c z a s o w e m  ro z u m ie n iu ,  a w p r o ­
w adza na to  m ie jsce  dw a  n ie ja k o  cz y n n ik i :  pracę w g m p a ch , p o w s ta ją ­
cych na t le  d anego  ze spo łu  k la s o w e g o  oraz o b c o w a n ie  m ło d z ie ży  różn ych  
k las  w  Ia b o ra to r ja c h  p rzy  p ra c y  s a m o d z ie ln e j .  Że praca g ru p o w a , o ile 
w a ru n k i  sp rzy ja ją  p o w s ta n iu  ta k ich  g rup ,  m oże  w p ły w a ć  na w y tw a rz a n ie  
p ie rw ia s tk ó w  spo łecznych ,  te m u  n ik t  n ie  przeczy, a le czy o d d z ia ły w a n ie  
tych  g ru p  jes t w  s tan ie  zas tąp ić  w p ły w  k la sy  ja k o  je d n o s tk i  spo łeczne j 
w y d a je  się rzeczą ba rd zo  w ą tp l iw ą .  Jeże l i  chodz i o p rz y p is y w a n ie  d o d a t-
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niego wpływu społecznego obcowaniu młodzieży różnych klas w pracow­
niach, to sprawa ta sprowadza się właściwie do zwykłej styczności od­
miennej nawet od tej, jaka ma miejsce na korytarzu i dziedzińcu szkol­
nym, nie mówiąc już o zebraniach, wycieczkach i uroczystościach szkol­
nych. Pochodzi to stąd, że młodzież różnych klas, mając odmienne te ­
maty do opracowania, nie łączy się przecież w grupy na tle wspólnej 
pracy, a obcowanie na innem tle w czasie zajęć obowiązujących w pra­
cowni nie jest chyba dozwolone. Tak więc „plan daltoński" —  że tak po­
w ie m — „wysiedla" młodzież i odbiera jej ten czynnik spójni, jakim była 
„nasza klasa", a tworzy z niej „wędrownych Cyganów", nie mających 
własnego kąta. Zwolennicy „Da ltona" powiedzą, że w ten sposób znoszą 
zainteresowania grupowo klasowe, a natomiast wytwarzają poczucie soli­
darności z całą szkołą, f i le  jeżeli szkoła, utrzymująca podział na klasy, 
wytworzyła „patr jotyzm lokalny", to „plan daltoński" daje w tern znacze­
niu pewnego rodzaju „kosm opolityzm ". F \ może to sprzyja wychowaniu 
społecznemu, że nauczyciel gdzieś tam w kąciku konferuje z grupą 
uczniów? Lekcje zbiorowe, odbywane coraz to w innej pracowni, zmniej­
szają zło, lecz nie zastępują „naszej klasy", nie przeciwdziałają skutkom 
wiecznej tułaczki. Ostatecznie widzimy, że jak w szkole tradycyjnej, tak 
również w szkole „daltońskiej" nie może być mowy o wychowaniu spo- 
łecznem, jeżeli obok nauczania, a raczej w związku z niem wśród m ło ­
dzieży nie będzie w wysokim stopniu rozbudzone życie organizacyjno- 
społec.zne.

7. Zasada u ż y t e c z n o ś c i  i u t y  I i t a r y  z m u. Jedno jest cał­
kiem pewne przy zastosowaniu „p lanu daltońskiego": system ten przy­
gotowuje do racjonalnego czytelnictwa i korzystania z książek, jako nie­
wyczerpanej skarbnicy wiedzy i przyjemności, czyli w tern znaczeniu daje 
to, co można nazwać „metodą uczenia się". Jeżeli do tego przybędzie 
rozbudzone zamiłowanie do czytania, co jest rzeczą możliwą, o ile ucznio­
wie nie czytają podręczników, to sprawa to nabiera wielkiego znaczenia 
ze stanowiska samokształcenia i ogólnego rozwoju kultury. Fak ten pod­
kreślają słuchacze kursu w ankiecie niemal jednogłośnie, gdy chodzi nato­
miast o związek wiedzy udzielanej przez szkołę z życiem praktycznem, 
to „p ian daltoński", jak słusznie podkreśla p. Ostrowski, niczem nie 
różni się pod tym względem od naszej szkoły obecniej. Sprawę tę tra^ 
fnie ocenia Znaniecki, mówiąc wogóle o szkole twórcze j:*)  „Dopóki pro­
blematy rozwiązywane w szkole pozostają problematami szkolnemi w prze­
ciwieństwie do życiowych i czynności wykonywane w szkole są „dziecin- 
nem i" w przeciwieństwie do czynności ludzi dojrzałych, dopóty szkoła 
jest cieplarnią o sztucznej atmosferze... W cieplarni mogą być zrobione 
okna z widokiem na szerszy świat, jak to czyni dzisiejsza pedagogika, 
ale cieplarniana atmosfera nie przygotuje do życia na otwartem po­
wietrzu". Skoro pogląd swój Znaniecki odnosi do szkól Decroly’ego, Dewey’a, 
to cóż mówić o „planie daltońskim", który stosunkowo mniej otwiera 
„okna na szerszy świat". Obok rozdżwięku między szkołą a życiem 
.„plan daltoński" podtrzymuje jeszcze rozdźwięk innego rodzaju. Oto

*) F. Z na n ie ck i. S o c jo lo g ja  w ych o w a n ia . T om  I.
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i s t o t n e m  z a d a n i e m  „ p l a n u "  j e s t  n a u c z y ć  u m i e j ę t n o ś c i  „u c ze n i a  s i e" .  T y m ­
c z a s e m  przy e g z a m i n a c h  w s z e lk ie g o  ro d za ju  n a w e t  w tej  s a m e j  szko le  
d o t ą d  j a k o ś  n ie  b a d a  s ie  tej  u m i e ję tn o ś c i ,  lecz ż ą d a  s ie  po  p r o s t u  wiedzy 
ima te r j a lne j .

8. P o z o s t a j e  j e sz c z e  z a s a d a  k o n c e n t r a c j i  n a u c z a n i a ,  k tó r a  w „ p l a ­
n i e  d a l t o ń s k i m "  bardz ie j  m o ż e  j e s t  u w z g l ę d n i a n a ,  niż w s y s t e m i e  o b e c n y m .  
O d p o w i a d a j ą  t e m u :  s y n t e t y c z n e  u j m o w a n i e  z a g a d n i e ń ,  u z g a d n i a n i e  p ia n ó w  
p r a c y  n a  c z ę s t y c h  k o n f e r e n c j a c h  naucz yc ie l i  ( j e s t  t o  m o ż l i w e  i przy o b e c ­
n y m  s y s t e m i e  n a u c z a n i a ) ,  p o d k r e ś l a n i e  m o m e n t ó w  w s p ó l n y c h  i p o k r e w ­
n y c h  w r ó ż n y c h  p r z e d m i o t a c h .  M i e p o t r z e b n ie  ty lko  t e  w s p ó l n e  p u n k t y  
w y m i e n i a  s ie  uczn iow i  n a  „ m o n e t e  b r z ę c z ą c ą "  w p o s t a c i  t. z. r ó w n o w a ż ­
n i k ó w  pracy.

IV.

Po  o m ó w i e n i u  tyc h  p o d s t a w o w y c h  z a s a d  „ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o "  wy­
p a d a  j e s z c z e  p o r u s z y ć  k i lka k w es ty j ,  p o z o s t a j ą c y c h  z n i e m i  w śc i s ł ym  
z w i ą z k u  i d e c y d u ją c y c h  o war tośc i  i p o w o d z e n i u  t e g o  s y s t e m u .

P ie r w sz e  z a g a d n i e n i e  d o t y c z y  p r o g r a m u  n a u c z a n i a .  Mikt n ie  z a p r z e ­
czy,  że  przy z a s t o s o w a n i u  „ p l a n u  d a l t o ń s k i e g o "  m u s i  n a s t ą p i ć  z n a c z n a  
■redukcja m a te r j a lu ,  k tó r y  d o t y c h c z a s  f ig uru je  w n a s z y c h  p r o g r a m a c h  sz ko l ­
ny ch .  Ma p o d s t a w i e  w ł a s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  ś m i e m  twierdz ić ,  że  p rzy  z a ­
s t o s o w a n i u  „ p l a n u "  t r z e b a b y  z m n ie j s z y ć  p r o g r a m y  n a s z e  p o d  w z g l ą d e m  
i lo ś c io w y m  n i e m a l  d o  po łow y.  J e ż e l i  c h o d z i  o  p r z y k ła d  k o n k r e t n y ,  to  
w o b e c  t e g o ,  że  p r o g r a m  k u r s u  n a u c z y c i e l s k i e g o  j e s t  ro czny ,  n ie  m o ż n a  
s o b i e  poz w ol i ć  n a  z n a c z n ie j s z ą  r e d u k c j e  m a te r j a łu .  W s k u t e k  t e g o  p r ac a  
s y s t e m e m  d a l t o ń s k i m  w d w ó c h  p r z e d m i o t a c h ,  n a  k t ó r e  ro zk ład  t y g o d n i o ­
w y  p r z e w i d u je  6 godz i n ,  p o c h ł a n i a  s ł u c h a c z o m  tyle  c z a s u  (n i ek t ó rz y  tw ie r ­
dzą ,  że  n a w e t  wiącej ) ,  ile z a b i e r a j ą  p o z o s t a ł e  p r z e d m i o t y  t e o r e t y c z n e  
w  l iczbie 12 g o d z i n  t y g o d n i o w o .  Było  wiąc  p r z e p r a c o w a n i e ,  n a  k t ó r e  s ł u ­
c h a c z e  u s t a w i c z n i e  s ie  ska rżyl i .  P o m i j a j ą c  t ą  kw es t j e ,  czy t a k  d a l e k o  idąca  
r e d u k c j a  p r o d r a m ó w  n a u k o w y c h  n ie  b y ł a b y  ze  s z k o d ą  dla  o g ó l n e g o  roz ­
w o j u  kul tury*) ,  m i e l i b y ś m y  j e sz c z e  d o  ro zw ią za n i a  r ó w n i e  w a ż n e  z a g a d ­
n ie n ie :  czy „ p l a n  d a l t o ń s k i "  i s t o tn ie  z a d e c y d u j e  o t e rn ,  że  u c z e ń  b ą d z ie  
m n i e j  u c z o n y ,  a l e  za to  l e p i e j  u c z o n y ,  c z e g o  już  M o n t a i g n e  d o ­
m a g a ł  s ie  o d  szkoły .  Ma p o d s t a w i e  d o t y c h c z a s o w e g o  d o ś w i a d c z e n i a  b a ł ­
b y m  s ię  j e s z c z e  c o ś  k o n k r e t n e g o  w tej  s p r a w i e  p o w ie d z ie ć .

D r u g a  s p r a w a  o d n o s i  s ią  d o  „ p r z y dz ia łó w "  p r a c y ,  czyli d o  s p o s o b u  
w y z n a c z e n i a  t e m a t u  i p l a n u  p r ac  s a m o d z i e l n y c h .  M a m  w ra że n i e ,  ze  p rzy  
z a s t o s o w a n i u  s a m o d z i e l n e j  p r a c y  u cz n ia  p rzydz ia ły  o w e  w f o r m i e  p i s a n e j  
s ą  p o t r z e b n e .  Ch od z i ł o b y  ty lko  o w y b ó r  o d p o w i e d n i e j  f o r m y ,  w j akiej  m a j ą  
być  o p r a c o w y w a n e .  G d y  c h o d z i  o  czas ,  t o  w f tngl j i  np.  są  zw o le n n ic y  
p r z y d z ia łó w  m i e s i ę c z n y c h  i t y g o d n i o w y c h .  Ma ku r s i e  n a u c z y c i e l s k i m  s t o ­
s o w a ł e m  o b y d w a  ro dza je ,  p r z y c z e m  s tw ie rd z i ł e m,  że  m a j ą  o n e  d o d a t n i e  
i u j e m n e  s t r on y :  p rzydzia ł  m ie ś ie c z n y ,  p o d a j ą c  og ó l n i e j s z y  t e m a t  d o  o p r a ­
c o w a n i a ,  ba rdz ie j  o d p o w i a d a  z a s a d z i e  k onc en t r ac j i ,  a l e  j e s t  r ó w n o c z e ś n i e

*) S p r a w ą  t ę  m iędzy  innym i p o d n o s i  St. Kot w „Historji  w y c h o w a n ia " .
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S
d z i a l v  o a ó l n i e i s z e  b a r d z i e j  o d p o w i a d a j ą  z a s a d z i e  s a m o d z i e l n o ś c i ,  a l e

b a r d z i e !  k r e p u j ą  s a m o d z i e l n o ś ć .  W y b ó r  t e j  w ł a ś n i e  d r o g i  p o ś r e d n i e 1 i d o

S ^ C o l ć " » ,  t r u d n l ź

ipd-  n n n o d z i ć  z k w e s t j ą  b u d z e n i a  z a i n t e r e s o w a n i a .
C o  d o  s t r o n y  i l o ś c i o w e j  p r z y d z i a ł ó w ,  o c z y w i ś c i e  j e s t  r z e c z ą  n 

p u s z c z a l n ą  a b y j  j a k  t o  w i d z i a ł e m  w p r a k t y c e ,  p r z y d z i a ł  b y l  d a w a n y  t y l k o  
w  d w ó c h  e q z e m p l a r z a c h ,  z k t ó r y c h  j e d e n  w i s i a ł  w  p r a c o w n i  n a  s c , a n '®'
I  d r u g f  z n T o Z l  s i e  w ’ r e k a c h  n a u c z y c i e l a  M u s i  b y ć  P ' W ' -  ;
ż e  k a ż d y  u c z e ń  p o s i a d a  p r z y d z i a ł  d o  s w o j e j  d y s p o z y c j i ,  j a k  t o  m a  m i e j
s e e  w  s z k o ł a c h  a m e r y k a ń s k i c h  i a n g i e l s k i c h .  „ . | 7 a _

P r z e j d ź m y  d o  n a s t ę p n e j  s p r a w y .  A c z k o l w i e k  t w ó r c z y m  „ p l a n u  z a -  
n e w n i a  że  s y s t e m  je j  w o l n y  j e s t  o d  s z a b l o n u  i r u t y n y ,  t o  w  r z e c z y w i s t o ś c i  
j e l l n a k  c a ły  t e n  a p a r a t  j e s t  " m o c n o  z m e c h a n i z o w a n y  a  p r z y m r j m n i e ,  ł a t w o

t a k i m  s t a ć  s i ę  m o ż e .  J e ż e l i  w e ź m i e m y  p o  ux^ a 9 zd a i e  s i ę  n i g d z i e
„ k o n t r a k t y " ,  k t ó r y c h  n a  s z c z ę ś c i e  w n a s z y c h  s z k o ł a c h  ■ z o  Ź mi fn n -M
n i e m a ;  n a s t ę p n i e  w y m i e r z a n i e  p r a c y  «  „ j e d n o s t k a c h  °  1̂ - v c iu  r ó w n o-
i w z a l e d n e i  w a r t o ś c i  i p r z e l i c z a n i e  t y c h  j e d n o s t e k  p r z y  u z y  „
w a r n i k ó w  ; d a t e j  p r o w a d z e n i e  t r o j a k i e g o  r o d z a j u  k a r t  i wy
a w r e s z c i e  d o d a m y  d o  t e g o  p r z y d z i a ł y ,  w  k t ó r y c h  t a k ż e  *
s i ę  s t e r e o t y p o w o ś c i ,  t o  n a p r a w d ę  o t r z y m u j e m y  t a k ą  s k o m p . ' ’k ° ^ _ 7g D ro .
c h i n e  w  k t ó r e j  z a r ó w n o  n a u c z y c i e l ,  j a k  i u c z e ń  u s t a w i c z n
w a d z i ć  n i e  p o d w ó j n ą ,  a l e  w i e l o r a k ą  b u c h a l t e r * .  M o ż e ' fl® 9 ^ ® t y z ^ t  1 P 'eQ m a ~

t y z m  a n g l o - s a s k i  z n o s z ą  t o  w s z y s t k i o  c i e r p l i w i e ,  a l e  u  n a s  sy
w i a n y  w  s w o j e j  o r y g i n a l n e j  f o r m i e  s t w o r z y ł b y  d u s z n ą  a t m o s f e r ę .  N a  k u n n e
n a u c z y c i e l s k i m  t y t u ł e m  p r ó b y  w p r o w a d z i ł e m  d w a
w id z ę i  ż e  m ł o d z i e ż  ( m o ż e  d l a t e g o ,  ż e  j u ż  n i e m a l  d o r o s ł a )  n i e  p r z y w i ą z u j  
d n  t e n o  ż a d n e i  w a q i  i s p r o w a d z a  t o  d o  c z c z e g o  f o r m a l i z m u .

W r e s z c i e  k w e s t j a  o w e j  p i s a n i n y ,  k t ó r a  p r z y  n i e o d p o w i e  n , e rn  
s o w a n "  . p l a n u "  i s t o i n i e  m o ż e  s t a ć  ś l ą  p l a g ą  z a r ó w n o  u c z n i a  =k  . .
u c z y c i e l a  Z n ó w  p r z y t o c z ą  o b r a z e k ,  j a k i  w i d z i a ł e m  w  
U c z e n n i c e  c i ą g l e  p i s z ą r  n a j p i e r w  p r z e p i s u j ą  p r z y  Z’,., ■ , , r e
j a k i e ś  n o t a t k i  —  r o z w i ą z u j ą  z a d a n i a ,  u t r w a l a j ą  w y n i k i  “ J .
s z c z a i a  l e k t u r e  d a l e j — i t o  b y ł a  n a j w i ę k s z a  p l a g a  —  k a ż d ą  g o d z  n n ą  j e a  
n o s t k ę  p r o g r a m o w ą  u c z e n n i c e  o p r a c o w u j ą  p i ś m i e n n i e  c zy i w y  o n y * ' 

t y l e  z a d a ń  n a  o s o b n y c h  k a r t k a c h ,  i le  m i a ł y  g o d z i n  p r a c y  s a  m o d z i e  n e j  
w r e s z c i e  p r z y b y w a ł y  j e s z c z e  d o  t e g o  w s z y s t k i e g o
p r a c e  d o m o w e .  N i e  n a l e ż y  s i ę  dz iw ie ,  z e  u c z e n n i c e  t e  n a  ^ p y t a n i e ,  
r o b i ą ,  c h ó r a l n i e  o d p o w i e d z i a ł y :  „N ic  n i e  r o b i m y ,  y P . j n _
s z e m y ! "  G d y  c h o d z i  o  m o j e  d o ś w i a d c z e n i e ,  t o  o g r a n i c z y ł e m  p i s
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do te q o  s topn ia ,  że s łuchacze w y k o n y w u ją  po  k i lk a  ćw iczeń na p o d s ta w ie  
m ie s ię c z n e g o  p rzyd z ia łu  z o b y d w u  p rz e d m io tó w  oraz piszą je d e n  re fe ra t 
na  dw a  m ie s ią ce .  M im o  to ,  s łyszą na rzekan ia , i e  sa przeciążeni p .sąn ie rm  

Po n a p isan iu  tych  w szys tk ich  uw ag  znow  nasunę ły  m i się s łowa 
z ks iążk i  pan i P a rkhu rs t :  „ J e d n y m  z w ażnych  w a ru n k ó w  pow odzen ia  p la n u  
iest ten  iż je d y n ie  dob rze  p ro w adzona  szko ła  m oże  p lan  rea l izow ać . 
Plan w y m a g a  s i lne j ka rnośc i ,  e n tuz jazm u  ze s t ro n y  ta k  g ro n a  nauczyc ie  
sk ieqo  ja k  uczn ió w , d o b re g o  to n u  szko ły  i g ię tk ie go ,  s p ra w n ie  fu n k c jo n u ­
jące g o  sys te m u  o rg a n iz a c y jn e g o " .  W ys ta rczy  s łow a  te zacy tow ać , ażeby 
z a k w e s t io n o w a ć  w szys tk ie  w ą tp l iw o ś c i  i zarzuty, p o k o n a ć  każdego  prze- 
c l n i k a " p l a n u  d a l to ń s k ie g o "  B o  i ja kżeż  u d o w o d n ić ,  ze w a ru n k i  te  
w  dane j szko le  is tn ie ją ?  f t  m oże  rzeczyw iśc ie  szko ły  n ^ e s y l e  p 
w adzone  i n ie  m a ją  „d o b re g o  to n u " ,  m oże  n a m  s a m y m  . m ło d z ie ż y  na 
szei b rak  o w e g o  en tu z ja zm u , m oże  w o g o le  me u m ie m y  z „p la n u  wy 
d o b y ć  tk w ią c y c h  w n im  w a r tośc i  i d o b ro c z y n n y c h  s k u tk ó w ?  W s z y s tk o

to  je s t  m o ż l iw e .
V.

P o m im o  ty lu  ró ż n o ro d n y c h  w ą tp l iw o ś c i  i zastrzeżeń ja k ie  p o d n io ­
s łe m  p rzec iw ko  zasadom  i w a ru n k o m  rea l izac j i  „p la n u  d a l to ń s k ie g o  , n ie  
m o q ę  zaprzeczyć, że sys tem  ten  pos iada  p e w n e  zalety i w a r to śc i  na tu  y 
d y d a k ty c z n e j  i w y c h o w L c z e j ,  Z n ó w  p o zw o lę  sob ie  osw ie  Im te  sp rąw ę  
na p o d s ta w ie  w y n ik ó w  ty lo k ro tn ie  w y m ie n ia n e j  a n k ie ty .  O to  s tron *  do 
d a tn ie  p la n u "  p rzy taczane  przez s łuchaczy : ro zw i ja n ie  sam odz  e lnosc
i p rz y g o to w y w a n ie  do  tw ó rcze j  p racy , w y ra b ia n ie  k ry ty c y z m u  i w ł^ 9  
n o a la d u  na rzeczy, lepsze z rozum ien ie  i t rw a ło ść  z d o b yw an e j  w iedzy , 
sw o b o da  w p racy  s a m o d z ie ln e j  i m o ż n o ś ć  te m p a  in d y w id u a ln e g o ,  po  
budzan ie  w s p ó łz a w o d n ic tw a  i so l ida rnośc i ,  ksz ta łcen ie  w y trw a ło śc i  . pra- 
c o w ito ś c i ,  budzen ie  w iększego  za in te resow an ia  do  pracy , p rz y g o to w y

n ie  pop rze d n ich  rozw ażań  t ru d n o  je s t  n . m
p rzy jąć  bez zastrzeń w szys tk ie  w y m ie n io n e  zr le ty  „ p la n u  da to n s k ie fO  
to  w  k a ż d y m  razie m u s im y  przyznać, że przy o d p o w ie d n ie rn  
w a n iu  n a p e w n o  o s ią g n ie m y  p rz y n a jm m e )  d w ie  rzeczy: a) rozszerzzn
i p o g łę b ie n ie  zasady s a m o d z ie ln e j  p racy  uczn ia  i b) p rze g o to w a n ie  do
ra c io n a ln e q o  czy te ln ic tw a  i sa m o ksz ta łce n ia ,  co w d o ty c h c z a s o w y m  sy
Sternie p racy  szko lne j  b y ło  le k c e w a ż o n e  i t ru d n e  m oże  do u rze czyw is tn ie ­
n ia  G d yb y  t y lk o  ty le  „p la n  d a l to ń s k i "  daw ał, to  juz  d la te g o  sa m e g o  zc
s łuóu je  aby n ie  p rzechodz ić  nad  n im  do p o rzą d ku  d z iennego  lecz o i le 
t y lk o  w a ru n k i  na to  pozw a la ją ,  w yko rz y s ta ć  jego  s t ro n y  d o d a ln ie ,  po- 
m i ia ia c  to  Wszvstko co  w  naszej szko le  je s t  n ie o d p o w ie d n ie  lub  m ew y 
k o n a ln e .  Tego  rodza ju  asym ilac ję ,  w e d łu g  m o je g o  zdania, n a le ża ło b y

op rzeć  na zasadach nas tępu jących :  . . H a ltn ń s k ie a o "
1) W y ch o d zą c  ze s łusznego  za łozem a tw ó rc z y m  „p la n u  d a l to ń s k ie g o  ,

że m a on  na ce ly  u t rz y m a n ie  ró w n o w a g i  m iędzy  m e to d ą  nauczau ia  a ucze­
nia się na leży t r a k to w a ć  na j is to tn ie jszą  jego  zasadę sa m o u c tw a  m e ja 
j e d y n ą ' m e to d ę ,  lecz ja ko  uzupe łn ien ie  do tych cza s  s to s o w a n y c h  m e to d -
a k ro m a ty c z n e j  i heu rys tyczne j.
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2) Nie  w p r o w a d z a ć  m e t o d y  s a m o u c t w a  t a m ,  gd z ie  b r a k  j e s t  o d p o ­
w ie d n i c h  w a r u n k ó w  ( u p o s a ż e n i a  sz ko ł y  p o d  w z g l ę d e m  p o m o c y  n a u k o w y c h ,  
z e s p o ł u  sił nau c zy c ie l sk ic h ) ,  co  ró w n i e ż  o d n o s i  s ię  d o  p r z e d m i o t ó w ,  w k t ó ­
rych  m e t o d a  t a  n ie  m o ż e  m i e ć  z a s t o s o w a n i a ,  a t a k ż e  d o  p o j e d y n c z y c h  
t e m a t ó w ,  jeżel i  n ie  p o s i a d a m y  o d p o w i e d n i c h  ź r ó d e ł  d o  ich o p r a c o w a n i a .

3) P r a c a  s a m o d z i e l n a  p o w i n n a  być  o p a r t a  n a  l e k c j a ch  zb i o r o w y c h  
d w o j a k i e g o  ro dza ju :  j e d n e  z n ich  b ę d ą  mi a ł y  c h a r a k t e r  p r z y g o t o w u j ą c y  
d o  p r a c y  s a m o d z i e l n e j  w f o r m i e  w y k ła d o w e j ,  b ą d ź  h e u r y s t y c z n e j  z a le żn ie  
o d  d a n e g o  t e m a t u ;  d r u g i e  za ś  o  c h a r a k t e r z e  d y s k u s y j n y m  b ę d ą  m ia ły  
n a  ce lu  z e b r a n i e  i u g r u n t o w a n i e  p r z e r o b i o n e g o  m a t e r j a łu .  Z g o d n i e  z z a ­
s a d ą  s a m o d z i e l n o ś c i  i z a i n t e r e c o w a n i a  w s t a r s z y c h  k l a s a c h  k i e r o w a n i e  
d y s k u s j ą  w l e kc ja ch  d r u g i e g o  r o d z a ju  m o ż n a  p o w i e r z a ć  s a m e j  m ło d z ie ż y  
p o d  k i e r u n k i e m  i p rzy  u dz ia le  n a u c zy c ie la .

4. P rzydziały p r a c y  s a m o d z i e l n e j  w f o r m i e  p i s a n e j  w p r o w a d z a ć  ty lko  
t a m ,  g d z i e  s ą  o n e  i s to tn ie  p o t r z e b n e  i gdz i e  s z k o ła  m o ż e  s ię  z d o b y ć  n a  
ich w p r o w a d z e n i e ,  p r z y c z e m  p o d a w a ć  j e  na leż y  w f o r m i e  p r z y s t o s o w a n e j  
d o  p o z i o m u  u m y s ł o w e g o  u c z n ia  i moż l iwie  w o ln e j  o d  s z a b l o n u .

5. I lość p r a c  p i ś m i e n n y c h  na le ży  t a k  o g r an ic zy ć ,  a b y  o b o k  n o r m a l ­
n y c h  ćw ic ze ń  p i ś m i e n n y c h ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  u c z e ń  w y k o n y w a ł ,  d a w a ć  raz 
n a  m i e s i ą c  j e d n ą  d łu ższą  p r a c ę  w f o r m i e  r e fe r a tu .

6. Z a r ó w n o  ćwicze n ia  j a k  i r e f e r a t y  n ie  m o g ą  m i e ć  c h a r a k t e r u  r e p r o ­
d u k c y j n e g o  lub  r e p e t y c y j n e g o ,  lecz m u s z ą  być  w y r a z e m  in dy w id u a ln e j  
t w ó r c z o ś c i  n a  t le  o p r a c o w a n e g o  m a te r j a łu ,  p r z y c z e m  r e f e r a ty  win n y  być  
p o d d a w a n e  zb io ro w ej  dyskus j i .

7. Aby  cz y t e ln ic tw o  u p r a w i a n e  w s z k o le  m o g ł o  być  p r z y g o t o w a n i e m  
d o  s a m o k s z t a ł c e n i a ,  n a l e ż y  w d r a ż a ć  m ł o d z ie ż  d o  u m i e j ę t n e g o  p r o w a d z e n i a  
n o t a t e k  z p r z e c z y t a n y c h  ks i ążek .

8. C e l e m  u n ik n ię c i a  z m e c h a n i z o w a n i a  p r ac y  i z b y t e c z n e g o  o b c i ą ż e n i a  
n ie  n a l e ż y  w p r o w a d z a ć  rzeczy  f o r m a l n y c h ,  s t o s o w a n y c h  w m e t o d z i e  o r y ­
g ina lne j ,  j ak k o n t r a k t ó w ,  j e d n o s t e k ,  r ó w n o w a ż n i k ó w  i w y k r e s ó w  pr acy .

9. P r z e n o s z ą c  p r a c ę  s a m o d z i e l n ą  d o  p r a c o w n i  i l e k to r jów,  u t r z y m u -  
j e m y  j e d n a k  k la sy  j a k o  j e d n o s t k i  o r g a n i z a c y j n e  i s p o ł e c z n e ,  p r z y c z e m  
o r g a n i z a c j e  mło dz ie ży  n a d a l  u w a ż a m y  za g ł ó w n ą  p o d s t a w ę  życia s p o ł e ­
c z n e g o  m ło d z i e ż y  i p r ac y  w y c h o w a w c z e j .

A . Litwin—Ostróg.

X yX yX vX vX
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CO M OŻE DAĆ LA BORATORYJNY PLA N  „DALTOŃSKI" W SPÓ Ł­
CZESNEM U SZKOLNICTW U W  PO LSCE.

B ilans  p rzew idyw anych  zysków i s tra t,  jak ie  dla szkoln ic tw a 
naszego  może dać w prow adzan ie  p lan u  da ltońsk iego  zam yka  aW or 
a r ty k u łu  p. t. „P lan  D altoński"  (D ziennik Urz. K u ra to r iu m  O. S. 
Woł. Nr. 3 (45) zastrzeżeniem , że „wątpliwe jest czy wiele w y g ry ­
wamy, s tosu jąc  g o “ w naszych  zakładach.  ̂ n

Nie u lega  bowiem już dziś wątpliwości, ze p lan  da ltońsk i , 
k tó ry  w g ru n c ie  rzeczy  jes t  ty lko  eksperym en tem , obejm ującym  
techn ikę  p ra c y  um ysłowej i o rgan izac ję  jej w ram ach  i n a  p o d s ta ­
wie obow iązu jących  p rog ram ów  szkolnych, nie może roscic sobie 
p re tens ji  do m iana  reformy pedagogicznej,  wprowadzającej now ą  
treść  w artośc i i podstaw ę wychowawczą do szkoły, jak  to występuje- 
w system ie D evey ’a, K erschens te ine ra  D ecro ly ’ego, czy o rgan izac jach  
„Schulgem einde" W y n e k y n a - „ s z k o ła c h - f e r m a c h “ i t. d. N ależałoby  
się też pozbyć  wszelkich  złudzeń w tym  k ie ru n k u  i zap izes tac  
u p a try w a n ia  w m etodach  p ra c y  naukow ej rem edium  na  wszelkie 
bolączki i n iedom agan ia  życia szko lnego—życia m ałych, ale złączo­
nych  p rz y  jednym  w arsztac ie  p r a c y  g ru p  społecznych, ja k ą  jest 
każd a  k lasa , k a ż d y  oddzia ł  w zakładzie. G ru p y  te, jak  wszys o e  
inne  są zespołami żywych ludzi, pos iada jących  swoiste, indyw idu­
alne cechy  i właściwości, ob ję tych  w artk im  nurtem  życia w ew nętizne-  
go i wpływów środow iska. My tych  rzeczy  widzieć m e chcemy, czy 
nie możemy; w walnej większości w ypadków  widzimy w nas i 
m łodzieży ty lko  mniej lub więcej e las tyczny m ate rja ł  dc’ apmc;ep j 
pewnej sum y pojęć i wiadomości, ale me g ru p ę  żywych, w rażliw ych, 
n i e  "y lko  m yślących  ale i czających  lu d z i .  Jeże  i nawę J śledzimy 
drogi p rocesu  um ysłow ego, rozw ija jących  się uzdo lm en  mtelek^tu - 
nych , to obcy  nam  praw ie  zupełn ie  ry tm  duszy i serca_, jak  b d 
w naszych  w ychow ankach . I  w k o n s trukc ji  szko y nasze l > .
wet czasu, n ie jako  m iejsca n a  p racę  wychowawczą, kt^ a  płynie- 
obok nas, nauczycieli ,  od nas  sam orzu tn ie  i m ezalezn • naw et
ści z resz tą  zak ładów  -naszych  my, nauczyciele , nie m am y naw et
woli, chęci i wiary, byśm y  w płynąć  na ten  ™ f  njeznoszace
dziej znowu nas tę p u je  n a rzu can ie  często bezwzględne m eznoszące 
o p o ru  h a s e ł - d r ó g  i wartości, do u zn an ia  ^ o r y c h  młodziez n e do­
chodzi d ro g ą  w łasnych  przeżyć  i ich zrozuiniem a a e l io g ą  n echa^ 
nicznej recy tac ji  cudzych  zdań, analogicznej do recy tac ji  G agm en  
tów z książki: w obu  w ypadkach  rezu lta ty  są P • , „
g rupa , n a  k tó rą  szkoła  nie oddziałuje, oddziaływać mei choe czy 
nie może, wychodzi z chao tycznym  swiątopoglądem  i bi]e toło ą. 
n mm’ w żvciu nie m ogąc skonstruow ać  sobie drogi, życiowej, 
d r u g a  g r u p a  z n iep rzem yślanem i i n ieprzeżytem i has łam i n a  sa m o -
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dzielne ustosunkowanie się do życia i do siebie ]uz się nie zdobę­
dzie zazwyczaj, uczyni s o b i e  z e  swego stanowiska wygodny „domek ,
k tó ry  ją  przed wichrem walki i wysiłków obroni pewnością tez, 
niewzruszonością światopoglądów, niepoddawany czujnej kry tyce

1 ieWCzy chcemy zaś, czy nie chcemy, zgodzić się na  to jn u sn n y ,  ze 
cechą współczesnej, demokratycznej ku ltu ry  jest dąznosc do peme- 
go aktywnego współudziału i współpracy wszystkich obywateli 
w zakresie szerokich płaszczyzn życia zbiorowego. ku ltu ia
wym aga jednak „nowych '1 ludzi i bez nich wszystkie, najbardziej „de­
m okratyczną etykietą zaopatrzone instytucje będą zawierały w is to­
cie rzeczy treść s tarą  i zużytą, dopóki nie wejdą do nich ludzie, 
k tórzyby nie czekali na „dary“ łaski, spadające z „górnych ster , 
ale solidarnie i samodzielnie byliby zdolni tw orzyć życie siłami swego 
umysłu, charak teru  i serca. Tam, gdzie takich ludzi niema i gdzie 
ku ltu ra  dem okratyczna nie jest potrzebą szerokich mas, tam niema 
żadnych podstaw trwałości, jest fikcja i mimo wszystko wcześniej, 
czy później runąć  musi. Skądże jednak  mają powstać te grupy, 
zdolne do rozwoju społecznego? Czy łudzić się możemy, bocaj na 
chwilę, że jeżeli szkolnictwo nasze nie dokona przebudowy swoich 
metod pracy  naukowo-wychowawczej, k tóre  ustalają^ typ PracY ala 
ludzi na ca łe  ich życie — typ współpracy dla zespołow ludzkich, bę­
dziemy mogli przez szkołę wjDłynąć na  kształtowanie się kieiun cow 
kultu ra lnych  w dobie współczesnej i w przyszłości?

Niestety jednak my nie tworzymy i w ram ach budowy obecnej 
szkoły naszej nigdy nie stworzymy ludzi z istotnie otwartemi na 
świat, życie i siebie oczyma, ludzi o wysubtelnionem uczuciu i su­
mieniu (bo tych czynników prawie wcale nie budzimy), a przede- 
wszystkiem ludzi o rozw ijających się stale nie tylko uzdolnieniach 
i zainteresow aniach naukowych, ale ludzi o rozwijającym się stale 
procesie życia  wewnętrznego, o uzdolnieniu do sam okrytycyzm u i co 
wzrastającego poczucia odpowiedzialności za to co się dzieje.

Szkoła nasza natomiast stworzy lepsze lub lichsze typy  p ra ­
cowników umysłowych i technicznych, w obrębie k tó rych  wrzec 
i walczyć będą te same walki i antagonizmy, upraw iane za cenę 
trzym ania  się „posadki", które występują na „nizinach", tam przeja­
wiane w bardziej otwartej, a więc „brutalnej" formie — stworzy po- 
korne i bierne tłumy, zasuggerowane w obce i niezrozumiałe dla 
d la  nich zazwyczaj hasła, ale nad nią zawisły gorzkie słowa jedne­
go z naszych pisarzy: „szkoła nauczyła czytać^i pisać, ale czj o c - 
działała na uczucia, czy poprawiła charaktery?".

Zadania tego szkoła współczesna nie spełni i spełnić nie może,
bo na to trzeba jednej r z e c z y  zmiany nas, nauczycieli, zmiany
nas w żywych ludzi, abyśmy mogli wychowywać z kolei żywe 
i twórcze typy. Są to zaś prawie rzeczy niemożliwe. My wyszliśmy 
z szkół i uniwersytetów 3 zaborów, mimo wszystko i mimo rożnie 
związanych z różnorakiem ukształtowaniem się życia naszego jes e
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ś m y  w ychow ankam i zakładów, k tó re  cechow ał p rze sa d n y  ku lt  inte- 
łek tu a lizm u  i ana log iczny  wszędzie s to sunek  do szkoły, jako  do 
małeo-o państwa*1 z w ładcam i i poddanym i, n iew zruszonoscią  p raw  
i p rzep isów , a nie ]ako do g ru p y  społecznej, wrosłej w życie spo- 
l e K t  j e m i  służącej, stanow iącej jego  w yraz . s ilą , To wszystko 
by ło  cechą szkoły  „nasze j11, z k tóre j wyszhsmy, k to ie j  zaz \\> czaj 
n ienaw idz il iśm y  całą  duszą, ale zarazem  szkoły, w k tóre j p łynęły  
dn i godz iny , la ta  naszego  życia w młodości... . , .

P rzy sz ła  wojna. Zm iotła  że lazną  dłonią  wiele, zniosła i „nasze 
sz k o ły 11 aż wreszcie pozwoliła  nam  pokolen iu , w ychow anem u w szkole 
zabo rcze j ,  s tw arzać  idea ł  w y ś n io n y -w ła s n ą ,  po ską  s^kołę. T , o o c  
sie  stało? W eszliśm y p rzedew szystk iem  do „nich , do m asy  wątłyoh, 
nerw ow ych , n iedożyw ionych fizycznie dzieci my, nauczyciele, jako 
ludzie  sp rag n ien i  za w szelką  cenę tego czego *zk° ła d a ° ’
czeo-o żad n a  szkoła  n igdy  nie da... spokoju  i odpoczynku . M owi się 
często  o pow ojennej psychozie  młodzieży, rzadlco o psychozie  n - 
czvcie ls tw a, a p rzecież  raczej od niej zaczącby należało. Pod tern 
has łem  p o trz e b y  zm ęczonych organizm ów  tlało  p rag n ien ie  tęskno ta  
do s tw orzen ia  czegoś nowego, g łuche  p o c z i i c i e s ^ n c a . ^ n o ^ d h i  
szk o ły  zrozum ienie, że ona  jest czynnikiem , k to iy  może p ize tw o 
r z y ć  teraźniejszość. Zachodziło  teraz  zapy tan ie , jak  .ją P ^ w o r z y c  
Na to  p y ta n ie  m ogła  i do dzisiejszego dn ia  może 0dpow e d 7ue( 
u  nas  ty lko  g a rs tk a  ale nie m asa  nas, nauczyc ie ls tw a  z tej p ioste j 
p r z y c z y n y  że  aby  wiedzieć, jak  coś przekształcić , trzeba  znac ma 
t e r ja l ,  ż k tó re g o  nowe form y b y tu  u tw o r ty ó  można. A przee .e  my 
te g o  m a te r ja łu  rzeczywistości, szarego , zwykłego dziś 10  " 
znaliśm y, m y w rd zeń  b y tu  i życia Polski m e wniknęliśmy. Widz e- 
l iśm y  i zna liśm y  nasze  un iw ersy te ty , poza  nami z as is tn ia ły  d 
sia tk i  i tysiące  osiedli lu d u  ro ln iczego  i fab rycznego , biły p y 
k o w a d ła ch  i p łu g ac h  m iljony  rąk ,  k tó re  tw orzyły  i tworzą rzeczywi y 
realny b y t  Polsk i. Cóż m y o nich, jak  i o ich życiu, ku lturze, dąz 
n i a c h - o  pod łożu  gospodarczego życia  k ra ju  naszego ™ n  y. " 1 m a_

W  głębi dusz naszych  snuły  się rom antyczn i3 ideały,. 
r że n ie  n a s  ka rm iło  i p o dn ieca ło  siły do walki. Z ndeah0 '5 ?
snu liśm y  wizję „szk lanych  dom ów 11. J a k  i k to ię  y wiedzieliśmy 
ja k  i k tó rę d y  p row adz ić  naszą  młodziez do nich, n [ a
i bodaj, czy dziś d ob rze  wiemy. Stąd tez, gdy  P iz y pz i a na
nasze j  twórczej p r a c y  koło budow y polskiej szkoły, f y nod-
b a s ła c h  poe tycznych , h as łach  ro m an tyzm u  polskiego, 1
s ta w ac h  rea ln eg o  życia, a po tem  zwolna, gdy  ^„-owadzenia
zo rgan izow an ia  życia  w szkole, posiadającej t ru d n e  l _
w ojenne  pokolenie , naw róciliśm y po cichu, jeżeli nie w ]
w p ra k ty c e ,  do zasad, k tó re  n a s  wychowały. , . .

Zapraw dę! S łusznie  k toś  powiedział: „me łacno od na jąi ę 
s e rc a  i dusze  człowiecze11. I  stąd też w m asach  nasaego  " auczy«iek_
s tw a  tkw i podśw iadom e u c z u c i e  m acierzyńsk iego  i ojcowsl eg y^
w iązan ia  do młodzieży m u powierzonej, w ybucha ono czę.t;o y 
łow o i b ac zn y  o bse rw ato r  może je zauwazyc częściej, n ,
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ł a c h  i n n y c h  k ra jó w ,  a le  w y r a z u  j e g o  w umiejętności organizacji pracy 
wychowawczo-naukowej m ł o d z ieży  d o s t r z e c  n i e  m o ż n a  ( z a t r z y m a l i ś m y  
w s z y s t k i e  k l a s y f ik ac j e ,  c e n z u r y ,  eg z am in y ) ,  p r z e p o i l i ś m y  s z k o ł ę  
a t m o s f e r ą  n i e  w s p ó ł p r a c o w n i c t w a ,  a le  w s p ó ł z a w o d n i c t w a ,  w y s u n ę ­
l i śm y  n a  p l a n  p i e r w s z y  k s z t a ł c e n i e  po jęć ,  n ie  u c z u ć ) — w re z u l t a c i e  
u c z y n i l i ś m y  szk o łę  n a s z ą — w y s p ą  i z o lo w a n ą  od w p ł y w ó w  ży c ia  s p o ­
ł ecz n eg o ,  r e a l n e g o ,  aż te  „ p a ń s t e w k a "  n a  m o d łę  d a w n ą  s t w o r z o n e  
z a c zę ły  dus ić  młodz ież ,  nas ,  w y c h o w a w c ó w ,  a p r z e z  n i e p r o p o r c j o ­
n a l n e  do n a k ł a d ó w  n a  ni e  w y n i k i  z a c z y n a j ą  dus ić  i s p o ł ecz eń s tw o ,  
z k t ó r e g o  c o r az  cz ęs ts ze  k r y t y c z n e  g ł o s y  p o d  a d r e s e m  n a s z e g o  
s z k o l n i c t w a  n a s  d o chodzą .

T e n  s t a n  rzecz y ,  t en  f e r m e n t ,  k t ó r y m  zo s t a j ą  o g a r n i ę t e  r u c h l i ­
we g r u p y  z n au c z y c i e l s tw a ,  m ło d z ieży  i s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  n a t u r a l -  
n e m  p o d ł o ż e m  do r o z p o c z ę c i a  p r ó b  i w y s i łk ó w  r e f o r m a t o r s k i c h  
w d z iedz in ie  s zk o ln ic tw a ,  a l e  w ys i łk i  te  n ie  p r ę d z e j  w y r a ż ą  się 
w k o n k r e t n e j  p os tac i ,  n im nie p o w s t a n i e  n o w y  t y p  n au c zy c ie l a -cz ło -  
w ieka ,  z w ią z a n e g o  o r g a n i c z n i e  z ży c ie m  sp o łe c z e ń s tw a ,  c z ło w ie k a ,  
w y h o d o w a n e g o  w o g n i s k u  j e g o  p o t r z e b  i dążeń ,  twardej realnej rze­
czywistości b y t u  s p o łe c z e ń s tw a  p o l s k i e g o  — cz ło w ie k a  o w y b i t n y c h  
z d o l n o ś c i a c h  o r g a n iz a t o r s k i c h ,  o s z e r o k i m  h o r y z o n c i e  myśl i ,  uczuć,  
dążeń .  My — t a k i e m i  t y p a m i  się n ie  s t a n i e m y  — to  t r u d n o  i 
d a r m o .

A le —g d y  dziś s t a j e m y  w o b e c  b e z s i l n e g o  s z a m o t a n i a  się o n o w ą  
p o d s t a w ę  s z k o l n i c t w a  w P o l s c e — w o b e c  k r y t y k i  w a r to śc i  s t a re j  s z k o ły  
a  p r z e b ł y s k ó w  d o p ie ro ,  ś w i a d c z ą c y c h  o m o ż l iw o ś c i a c h  s t w o r z e n i a  
w łasne j ,  p r z y s t o s o w a n e j  do n a s z y c h  p o t r z e b  nowej  s z k o ł y  w Polsce, ,  
s t a j e  p r z e d  n a m i  z a g a d n i e n i e ,  czy  w tej  e p o c e  „ b u r z y  i z a m ę t u "  n ie  
n a l e ż a ł o b y  u w z g lę d n ić  prze sycen ia  t e r e n u  p r a c y  n asz e j  s z k o ł y  d o -  
d a t n i e m i  p i e r w ia s tk a m i ,  j a k i e  b e z w z g l ę d n i e  t k w i ą  w m e to d z i e  d a l ­
t o ń sk i e j ,  w y ł ą c z a j ą c  b e z k r y t y c z n e  n a ś l a d o w n i c t w a  i s t o s o w a n i a  o r ­
g a n iz a c j i  t eg o  t y p u  p r a c y  n a u k o w e j  w całe j  j eg o  ro zc iąg łośc i .  Z a ł o ­
że n ie m  n i n i e j s z y c h  r o z w a ż a ń  nie  b y ł o b y  więc  z a g a d n i e n i e  rewizj i  
i  k r y t y k i  p l a n u  d a l t o ń s k i e g o  z p u n k t u  w i d z e n ia  j e g o  p r z y p u s z c z a l ­
n y c h  w y n i k ó w  i możl iwości  w y k o n a n i a  w n a s z y c h  w a r u n k a c h ,  b o  
to  zo s ta ło  d o s t a t e c z n i e  o m ó w i o n e  w a r t y k u l e  wyż.  wym. ,  a le  r o z p a ­
t rz en ie ,  co i ja k  m o ż n a  b y ł o b y  wziąć z t e g o  s y s t e m u  p r a c y  i n t e ­
l e k t u a l n e j ,  a b y  z a s y m i lo w a ć  j ego  n a j l e p s z e  w a r to ś c i  s z k o l n i c t w u  
p o l s k i e m u .  I  s t ąd  zac h o d z i  z a g a d n i e n i e ,  czy n ie  s t w o r z y łb y  się 
po m o s t ,  p e w n e  ogn iw o,  k t ó r e  r z u c o n e  w w a r s z t a t  p r a c y  szkolnej , ,  
w y z w o l i ł o b y  p e w n e  w a r to ś c i  w p s y c h i c e  m ło d z ie ży  i n a u c z y c i e l ­
stwa,  p o r u s z y ł o  t e r e n y  s z k o l n e  i p r z y g o t o w a ł o  je do dale j  i d ą c y c h  
zmian,  s k o r o  j a s n e g o  p l a n u  ich  p r z e k s z t a ł c e n i a  n a  r a z i e  sami  
dać  n ie  m o ż e m y . '  Z a s a d n i c z a  w a r t o ś ć  p l a n u  d a l t o ń s k i e g o  tkwi  w 
w y s u n i ę c iu  um ie j ę tn o śc i  o r g a n iz a c j i  szkoły ,  j a k o  w a r s z t a t u  p r a c y  
n a u k o w e j ,  a więc  w p o ł o ż e n i u  n a c i s k u  n a  o d p o w i e d n i e  u r z ą d z e ­
n ie  i w y z y s k a n i e  p r a c o w n i  i ze tk n i ę c i e  w nie j  u c z n ia  d r o g ą  s a ­
m o d z i e l n ą  i b e z p o ś r e d n i ą  z t e k s t e m  i ź r ó d ł e m  h i s t o r y c z n e m ,  l i t e ­
r a c k i m  e k s p e r y m e n t e m  i o b s e r w a c j ą  b a d a ń  p r z y r o d n i c z o - f i z y c z n y c h .
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a  s tąd kon ieczność  do łam an ia  się z sobą, wysi łku,  j ak ą  wybrać 
drogę, by  dojść  o p a n o w a n ia  mater ja łu ,  w y b r a n ia  swoistej, indywi­
dua lnej ,  dostosowanej  do własnej  psychiki  linji p r acy  umysłowej . 
Mówi się dużo o b r a k a c h  n aszych  szkół  w celu zorgan izowania  p r a ­
cowni  tak,  j a k b y  p racow n ie  naszych  szkół  średn ich,  seminarjów,  czy 
zawodowych,  mia ły  być  p racow niami  n a  modłę uniwersy te tów z ich 
zbiorami,  ale nie mówi się O organizacji pracowni takiej, ja k ie j przeciętna  
nasza szko ła  potrzebuje, j akko lw iek  wszyscy wiemy, że jej s tworzyć nie 
umiemy.  I s tn ie ją  przecież p rze b o g a te  ks ięgozb iory  p rzy  naszych  
szkołach, ale z a k ła da ne  i z a opa t ryw a ne  bez uwzględn ien ia  zasad 
p r a c y  l abora to ry jne j  uczniów i s tąd n a  zapytan ie ,  czy jest  możliwe 
z o rgan izow anie  sys temu lab o ra to ry jn e g o  nawet  p rzy  t a k  dobrych  
w arunkach ,  o t rzym ujem y  odpowiedź odmowną,  bo książki  by ły  k u ­
pow ane  w zależności  od umiłowań naukow ych  dyrek to ra ,  czy fa- 
chowca-nauczyc ie la —i często z wielkiem powodzeniem m og ły  s łużyć 
s łuchaczowi un iwersyte tu ,  ale nie młodzieży szkoły średniej  lub se- 
minar jum. Spis bibl joteki  jest  często c h lubą  grona,  ozdobą zakładu,  
a le  poży tek  z niej  dla  młodzieży jest  minimalny,  bo b r a k  tu  d o s ta ­
teczne j  l iczby podstawowych  dzieł, poda ją c yc h  elemen ty  wiedzy,  k tó re  
młodzież w inna  przyswoić.  I  tworzą  się p a ra d o k s a ln e  s tosunki .  Mło- 
-dzież zakładów, pos iada jących  boga te  bibl joteki ,  idzie pożyczać  
książki  do... b ibl joteki  publ icznej.  P o d o b n y  b r a k  p rzemyślen ia  zało­
żeń,  że inny  c h a ra k te r  musi  mieć b ibl jo teka  uczniow ska  w zakładzie 
•o systemie l abo ra to ry jn y m  pracy,  inna  w zakładzie  o m etodach  wy­
k ładowych i gdzie  b ib l jo teka  nauczyc ie lska  musi  być wysun ię tą  na  
p lan  główny,  sp rawia  ten  ża łosny  ok rzy k  po wszys tkich  szkołach:  
„n ie  m am y dostateczne j  ilości pomocy  naukowych" .  Dotyczy to 
t a k  samo n a u k  przyrodn iczych,  j ak  i humanis tycznych.  My jedna k  
n ig d y  nie będz iemy mieli dość map,  tekstów,  książek,  mikroskopów 
i t. d., bo chcem y wszyscy p rzen ieść  typ  pracowni  uniwersy teckiej  
i jej m etody  do szkoły średniej ,  bez zrozumienia , że szkoła  ta  w za ­
kresie  naukow ym  ma dać: 1) e iementa  i pods tawy wiedzy naukowrej, 
nie p recyzy jne  zbadan ie  skompl ikowanych  zagadnień ,  2) technikę  
p r a c y  umysłowej ,  3) rozniecić  i obudzić  za in te resowania  i zamiło­
w a n ia  do da lszych  wysiłków, do zaspokojen ia  k tó ryc h  pole daje  
p r a c a  w un iwersy tecie  i wyższych zak ładach  naukowych.  Inaczej  
ro le  się zmienią.  Szkoła  średn ia ,  zaopa t rzona  w pomoce  na  wzór 
un iwersyteck ich,  zaskoczy  wychow anków nadmiarem  m ate r ja łu  n a ­
ukowego,  k tó rego  ich um ys ły  prze trawić  nie będą  mogły,  a szkoła 
wyższa będzie  mus ia ła  zamias t  kszta łcenia  ludzi nauki ,  nad rab iać  
braki  w e lementach  wiedzy, pozos tawione  przez szkołę średnią .  Już  
dzisiaj zresztą  dochodzą  nas  z k a t e d r  un iwersy teck ich  skargi  i u t y ­
sk iw an ia  na  b r a k  pods tawowych wiadomości  u  abi tu r jentów szkół  
średnich.  Już  dzisiaj przez  czy tan ie  l ib rowych refe ra tów z l i t e ra tu ry  
polskiej  i historji  dochodzim y do wniosku,  że czas skończyć  z w d ro ­
żeniem w umie ję tną  kompilację  z obcych myśl i i pojęć, a zdobyć w miej­
sce tegoż samodzielny sąd ucznia,  choćby  on by ł  nieskończenie  mniej  
w y t r a w n y  i t rafny,  ale będzie on wnioskiem, wyprowadzonym  na  pod-
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stawie zbadania  procesu dzie jów  i p rze żyć  człow ieka, jako  n a  zasadn iczem „za­
gadn ien iu"  n a u k  hum anis tycznych ,  a wszakże dziś m am y  ciągłe  skarg i  
nauczyciel i  l i t e r a tu ry  n a  b r a k  ks iążek do n a u c za n ia  tego p r z e d ­
miotu, a interpretacja tekstów  dziel  samych  twórców przez młodzież 
wraz z wniknięc iem w istotę ich dzieł jest  więcej niż s łabo o p r a c o ­
wywana.—Podobn ie  rzecz się p rzeds taw ia  z p r a c ą  w zakres ie  histor ji .  
B r a k  dzieł, b r a k  książek,  b r a k  m onogra f j i—słyszy się c iągle g łosy— 
a t a k  dawno  i sys tematyczn ie  w ydaw ane  „źródła  h i s to ryczne"  s p o ­
czywają w większości szkół  w błogim spokoju.  To samo do tyczy  
map,  k tó re  istnieją  w sze regu  zakładów, ale ich młodzież nie r o z u ­
mie i czytać nie umie, ogrodów szkolnych ,  k tó re  świecą pus tk ą ,  lub  
n ieodpowiednio  w yz y s k a n ą  ziemią, gdyż  pa nu je  p rzekonan ie ,  że 
ty lk o  w pracowni  p r z y  m ik r o s k o p a c h  młodzież po z n a  i p o k o c h a  
p rzy ro d ę  i t. d. i t. d. Nie w sumie ś rodków pomocniczych,  a le  
w umiejętności  ich w yzyskan ia  leży b r a k  lub is tnienie  w a runków  
na  s tworzenie  p r a c y  l abo ra to ry jne j  w zakładzie,  podobn ie  j ak  nie 
w sumie mater j a łu ,  lecz w jakośc i  jego p r ze rob ie n ia  leży odpowiedź,  
czy szkoła  spełni ła ,  czy nie swoje zadanie .  I  tu  leży is to ta  rzeczy,  
za k tó rą  wini się często p rog ram ,  w pewnym  s topn iu  ty lko wadl iwy,  
a nie wini się nauczyciels twa ,  k tó re  przecież ma w r ę k u  możność 
rozwinięcia  lub redukc j i  p r o g r a m u  na ukow ego  d rogą  wyodrębn ie n ia  
z niego  głów nych, is totnych,  pods taw owych  z a g a d n ie ń —osi tej wielo­
ba rw ne j  tkan iny ,  j aką  tworzy  dzisiejszy d o robek  wiedzy i n a  tej 
zasadzie  ułożenia  p r o g r a m u  p r a c y  naukowej .  Ten zespół  zag ad n ie ń  
winien i może być  op racow any  na  pó łrocze  lub r o k  szkolny i p o ­
d a n y  n a  jego po c z ą tk u  młodzieży (przez umieszczenie  w pracow ni  
dan e g o  przedmiotu )  z zaznaczeniem, że obowiązuje  on bezwzględnie  
młodzież danej  g rupy .  Młodzież nasza  przecież wie tylko,  że m a  
w tym a w tym r o k u  prze rob ić  pod ręc z n ik  Chrzanowskiego  lub L e ­
wickiego, ale nie posiada  pojęcia  o t reści,  celach  i zakres ie  swojej p r a ­
cy, bo kwestyj  i „perspek tyw"  związanych  z opracow an iem  p r o g r a ­
m u  z nią się n igdy  nie omawia, nie pos iada  po jęc ia  o war tości  i zu ­
ży tkow an iu  czasu, nie wie dokąd  ją chce i może zaprowadz ić  n a u ­
czyciel,  p i ę k n a  wiedzy nie odczuwa,  zdać sp raw y  z całokszta łtu  p r z y ­
swojonych pojęć nie umie.  Pocóż te c iemne,  kręte ,  bez wyjścia  
uliczki? Z a ga dn ie n ia  poszczegó lnych  przedmio tów winny  się z a r a ­
zem wiązać z sobą, ha rm on izować ,  uk ładać  w jakąś  całość,  aby  na  
p ods taw ach  psycho lo g icznych  ułatwić ich opanowanie  (koncent ry )  
a „przeświet lać"  je n ie jako  winno  za in teresowanie  młodzieży. W a ­
r u n k ie m  prze jścia  do nas tępne j  k lasy  w inny  też być  nie f r a g m e n t a ­
r yczne  odpowiedzi  ale u jmow anie  całości danego  mate r ja łu .  Na jwa­
żniejszą więc rzeczą  p r z y  organizac j i  p r a c y  n a  zasadach labora to-  
t o ry jn y c h  b y ły b y  konferenc je  ws tępne  z poszczegó ln em u g ru p am i  
młodzieży szkolnej,  omawia jące  zak res  i metody  p r a c y  z położeniem 
nac isku  n a  umieję tność zeb ran ia  mater ja łu ,  jego zanal izowania,  p l a ­
nowego  zestawienia ,  po rów nyw a n ia  i wnioskowania.  Łączn ie  z tern 
pow inny  pójść  rady ,  do tyczące  zachowania  się w pracow ni ,  podz iału 
czasu, ab y  u n ik n ą ć  oddaw an ia  czasu p rzedm io tom  bardz iej  lubią-
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nym, zan iedbyw an ia  mniej  łub ianych,  powierzchowności  wiedzy, 
opanowane j  d rogą  ty lko mechaniczną,  pamięciową,  p rzyswojan ia  so­
bie definicyj  i szczegółów z pominięciem dowodów kwestyj  zasa ­
dniczych.  Ten proces  rozwoju d rogą  samodzielną logicznych  uzdo l ­
nień powinien  być  najpierw  grun tow nie  p rze p ra cow any  i otwarcie,  
j asno  młodzieży na  szeregu  ćwiczeń wykazany ,  wtedy można będzie  
decydować  o tem, czy młodzież jest  uświadom iona  co do  warunków,  
jak ich  sys tem lab o r a to r y jn y  od niej samej wymaga ,  co do r ezu l ta ­
tów, jakie  dać  może. Łącznie  z tem idą wskazówki , co do no towania  
planów, dowodów i wniosków, u z y s k a n y c h  p rzy  r o zpa t ryw a n iu  d a ­
ne go  zagadn ienia ,  które  pow inny  znaleść swój wyraz w formie m o­
żliwie na jpros tszej  i najzwięźlejszej.  Do ćwiczeń w tym w y p a d k u  n a ­
leża łoby posługiwać się tabl icami,  na k tó rych  młodzież może wy­
kreś lać  pl any ,  dowody i wnioski,  uzyskane  po p rze p ra cow an iu  za­
gadn ien ia .  Tabl ice,  umieszczone  w salach szkolnych,  w inny  wywoły­
wać f e rm en t  opozycj i  dyskusji ,  odpowiednio w yzyskany  przez n a u ­
czyciela  i zuży tkow any  do pobudzen ia  do p r a c y  w grupach.

Jeżeli  nowoczesna  pedagog ika  nauczanie , j a k  się u c zy ć  uważa  za 
ważniejsze od p rowadzen ia  lekcji (w a m e rykańsk ic h  wprowadzono  
specja lne  zajęci superv ised  s tudy,  podczas  k tó rych  pod kie runk iem 
nauczyciel i  młodzież uczy  się uczyć), to pierwszym warunk iem  p u ­
szczenia młodzieży n a  „pełńe wódy" w mniej  lub więcej zmodyfi­
kow anym  , ,da l tonie“ jest  długi  ok res  p r z y g o to w a w c z y  t. j. oduczenie  
jej od p r a c y  „bez podpórek" ,  jakiemi są py tan ia  i nap row a dza n ia  
nauczyc iela ,  d rogą  wspólnej  p racy  nad wdrożeniem do samodzielno­
ści, op rac ow yw a n ia  zagadn ien ia  metodą  porównań,  zestawień i u s t a ­
l an ia  wniosków. Dopie ro po ćwiczeniach p rzygotowawczych i ich 
r ezu l ta tach  m ożna  zadecydować,  czy jes t już m oment  odpowiedni  
do rozszerzen ia  z ak resu  mater ja łu ,  pr zeznaczonego  do samodzielne­
go op racowan ia ,  czy można  dać młodzieży pe łne  pole w p raco ­
wniach  do inic jatywy i samodzielności .

Co do tworzenia  zagadn ień  w „przydz ia łach" ,  to należy zau­
ważyć, że my, nauczyciels two,  w pierwszym rzędzie  nie umiemy 
dać sobie r a d y  z rozdz iałem mater j a łu  naukowego,  bo podczas  
gdy  nauczyciels two  szkół  powszechnych ot rzymuje  wytkn ięte  
j asno  drogi  sk ru p u la tn e g o  rozk ła du  mater ja łu ,  nauczyciels two 
szkół  ś redn ich  nie wynosi nic z uniwersyte tów,  co pozwoli łoby 
mu na  umieję tne i celowe wyodrębn ienie  rzeczy zasadniczych 
„ k rę g o s łu p a"  gałęzi  n a uk  z ich ogromnej ,  w związku z postępem 
naukowym  rozbudowy.  W  un iwersy te tach  ot rzymujemy jedno  lub 
dwa zagadn ien ia  do g run tow nego  przepracowania ,  „obkuci" ca ­
łym mater j a łem p rzychodz im y do egzaminów us tnych,  o t rzym uje ­
m y  py tan i a  od specjal is tów od danej  epoki,  czy tematów i stąd 
zgóry  wiemy, czego oni od nas  będą  żądali. Nikogo j ednak  głowa
0 to nie boii, czy my istotnie poza  jego specjalnością  ujmujemy
1 rozum iem y zasady  ksz ta ł towania  się s tosunków i warunków życia 
w c a łe j  rozc iąg łośc i  jego procesu,  a przecież z tem musimy sobie dać 
radę,  j ako nauczyc iele  szkół  ogólnokształcących  i seminarjów. Stąd
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idziemy ciągle metodami „uniwersyteckiemu". Nie uczymy uczyć się, 
lecz pytam y i wykładamy, bo tak  nas uczono, wymagamy koncepcyi 
„zagadnień od młodziutkich umysłów na modłę naszych uniw ersy­
teckich tematów. Stąd mamy rezultaty: młodzież pisze uczone refe­
raty, przytaczając 10 zdań krytyków, ale nie rozumie zdań... samego 
autora, robi zadania „na dyskusję", a plącze się p rzy  ułamkach, 
opowiada o wspaniałych dem onstracjach z pracowni przyrodniczej 
i fizycznej, ale nie umie wyjaśnić prostych  zjawisk z przyrody, 
a  głęboko zastanawia się choćby nad istotą budowy roweru, k tó ­
rym  jeździ do szkoły.

Podstawą pracy  laboratoryjnej jest znajomość psychologji mło­
dzieży tak, aby sam nauczyciel nie gubił się w pracowni, gdzie 
każdemu winno się dać odpowiednie rady  i wskazówki (ankiety, 
badania  psychol. uzyskanie bezpośrednie od młodzieży odnośnego 
materja łu) i zaznajamianie młodzieży z wynikami p racy  pod kątem 
rozwoju jej uzdolnień. W miejsce liczbowej klasyfikacji winny tu 
mieć miejsce, stosowane w metodzie Decroly „charakterystyki"; 
podawane w klasach młodszych rodzicom, w starszych, będące 
środkiem do obudzenia samokrytycyzmu, rozważające, czy dana 
jednostka wykazuje dostatecznę sumienność w wyzyskaniu materjału, 
wartość nabytych wiadomości w zależności od" rozwoju uzdolnień 
(pamięć, wyobraźnia, refleksja). W tedy praca  nauczyciela w „systemie 
daltońskim " będzie istotnie twórczą, pomoże młodzieży drogą samo 
analizy do poznania siebie, drogą samokrytyzmu do postępu  w roz­
winięciu swoich uzdolnień i zamiłowań. Dlatego to—jak  się zdaje— 
masowe próby  wprowadzenia „planu daltońskiego" posiadają tyle 
braków  i błędów, że nie poprzedza je współpraca klasy i nauczy­
ciela do przemyślenia zasad i wyćwiczenia się w toku  p racy  w m a­
łym zakresie, zanim się przejdzie do większego.

Danie młodzieży szkoły „z planem daltońskim" bez zaznajo­
mienia jej z jego zasadami i g ronu  bez znajomości młodzieży 
i umiejętności planowego wyzyskania materjału, wogóle bez w ypra­
cowania uprzednio czynnika współpracy, jest, p róbą co najmniej 
ryzykow ną i stąd nie w jmmocach szkolnych, nie w „objętości" 
programów, ale raczej w brakach  kardynalnych  naszej szkoły tkwi 
przedewszystkiem geneza niepowodzeń, jakie tu i ówdzie się zda­
rzają. B rak  czynnika współpracy młodzieży z nauczycielem, wzajem­
nej pomocy między młodzieżą, uświadomioną co do celów i w arto­
ści, do k tórych dąży, jest najwalniejszą przeszkodą do uzyskania 
dodatn ich  rezultatów tam, gdzie nauczyciel w roli korepety tora  
musi w pierwszym rzędzie zmienić się w organizatora o wysubtelnio- 
nym uczuciu pedagoga, k tó ry  zdaje sobie sprawę, w jaki sposób 
umiejętnie pokierować życiem gromadki szkolnej, aby z niej wy­
zwolić czynnik współpracy i pomocy wzajemnej.

.Czy istotnie tak  wiele tracim y na wyrobieniu społecznem mło­
dzieży, jeżeli przy systemie laboratoryjnym  rozbijamy ją, jako g ru ­
p ę .  Odpowiedź na to mogłaby być pozytywną, gdyby  istotnie klasy 
w naszych zakładach były ożywione duchem społecznym i miały
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wyrobienie organizacyjne, t. j. gdybyśmy w tym k ierunku położyli 
juz wydatne wysiłki. Jak  wiemy jednak — tak  nie jest. W klasie 
jest poczucie solidarności, ale występuje ono obecnie najczęściej 
w przejawach i formach, w jakich najmniej tego pragniem y (ściąga­
nie, podpowiadanie i t. d.), poza tem stara  zasada—prawo mocniej­
szego na słabym bierze tu  górę w zabawach, czy nauce. Ten system 
zresztą my stworzyliśmy; my stworzyliśmy kategorję „prymusów11 
i „osłów11. Młodzież pod tym względem doskonale się orjentuje i do 
nas się stosuje w swojej „etyce11 szkolnej. W klasach naszych za­
kładów jednostki słabsze, bardziej wysubtelnione, nerwowe nie czują 
się absolutnie lepiej, nie mają większej ochrony, pomocy i opieki 
Czy czuc się będą dobrze w systemie laboratoryjnym ? Zapewnie 
ze daleki jest tu  stan idealny, ale sam fakt, że dany im zostanie 
wybór czasu i jego odcinka do pracy, że zwrócić się mogą bezpo­
średnio o pomoc do nauczyciela, i nie będą odrazu zagłuszone, p rzy­
tłumione odpowiedziami „silniejszych", stanowi pewną ulgę, zwła­
szcza, o ile sam nauczyciel zorganizuje i dobierze trafnie zespół 
poszczególnych grup , natchnie szlachetną ambicją i zapali do rze­
telnej solidarności. P o tykan ia  się i błędy słabszych jednostek zo­
stają zniwelowane, uk ry te  — rzec można — aż do czasu, gdy ona 
dany materjał należycie, jDowoli przerobi. Analizując klasę, jako grupę  
społeczną, zbyt często łudzimy się przypisywaniem jej szeregu tych 
wartości, k tórych ta klasa nie posiada, których zresztą nie może 
posiąsc, bo... my jej tych wartości nie daliśmy. Uspołecznienie n a ­
szej młodzieży jest, biorąc ogólną przeciętną, rzeczą fikcyjną i tych 
rzeczy me zmieni się żadnym systemem intelektualnej pracy, bo ta 
siłą tak tu  jest i będzie zawsze zależna od uzdolnień i zamiłowań, 
czyli zgóry nosi indywidualne piętno, ale od zespolenia jednostek, 
jako_ członków społeczeństwa na gruncie wspólnych mu potrzeb 
i dązen. Prymitywnie rzecz biorąc, potrzebą  i koniecznością, koncen- 
tiu jącą  wysiłki wszystkich, jest opracowanie i przyswojenie sobie- 
pewnej sumy wiedzy w pewnym odcinku czasu i fakt ten, jako  
wiążący wszystkich, powinien być podstawą konferencyj klasowych 
(uczących w danej klasie z całą młodzieżą), na których powinny 

yc omawiane zakres materjału i konieczność współpracy klasy 
( oirny organizacji p racy  naukowej, środki techniczne), oraz wyniki 
z ich umotywowaniem. Usunie to tę dziwną cechę atmosfery p racy  
naukowej, tajemniczość celów, środków, jaką lubimy się osłaniać- 
na wzor „wiedzy ta jem nej11 kapłanów egipskich i ich adeptów.

±>o przecież nie na  drodze pracy  umysłowej leży uspołecznię-- 
nie młodzieży, lecz na drodze oparcia jej życia na trzonie rzeczy­
wistości i związanych z tem form organizacyjnych, jak w jDierwszym 
izędzie koojąeratywy szkolne, kasy samojjomocy, koła korepetyto- 
i ow, czytelnie pism, „świetlice1* uczn., organizacje wspólnych śnią­
cy an, koła p racy  społecznej, koła sportowe, koła hygjeny, ku ltu ry  
tow., porządku i t. d. My zaś zaczynamy przewmżnie wszędzie tę  
pracę od... kol naukowych, gromadzących siłą faktu  — garstkę mło­
dzieży najwybitniejszej i najbardziej uzdolnionej, podczas gdy masa
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potrzebuje pomocy w zakresie przepracowania program u, o trzym a­
nia tańszych książek, pożyczek, pomocy w dożywianiu i ubraniu. 
Nie jest że romantyzmem w najczystszej postaci z naszej s trony 
wiara, że 4ą  drogą zrzeszymy jednostki, że obudzimy w nich po­
czucie potrzeby współżycia i wzajemnej pomocy, że obudzimy siłę 
i tężyznę duchową, a nie ową fatalną hum anitarną filantropijną łezkę 
współczucia? W szak najważniejszym jest tu fakt, że każdy członek 
organizacji uczniowskiej może i musi oddać pracę swoją za o trzy­
m aną w danej chwili pomoc do życia, do przetrwania, do walki
0 byt, k tórą młodzież aż nadto dobrze zna! Za komiczne też i po- 
części za tragiczne należy uważać owe posiedzenia kół naukowych 
z długiemi referatami w godzinach popołudniowych, w salach nie- 
jednołcrotnie brudnych  i zaniedbanych pod względem porządku
1 estetyki, w k tórych  miotła do zamiatania, ścierka do kurzu a n a ­
stępnie jakiś kwiat na  oknie, jakiś obraz na ścianie stokroć więcej 
podniósłby atmosferą do pracy  szkolnej, niż pracowicie wykute elukubra- 
cje „wybrańców11 dla „wybrańców11. Uciekają też od nich gromady. 
Zostawmy precyzyjne omawianie skomplikowanych zagadnień g a rs t­
ce wyjątkowo uzdolnionych, niech ona wiąże się spontanicznie ze 
sobą, niech — jeżeli chce i może, opracowuje tematy; udzielmy im 
pomocy, poparcia  i zachęty, ale nie zapomnijmy, że przeciętnie 
uzdolniona młodzież ma dość p racy  z dokładnem i gruntownem 
opracowaniem program u i stąd jej przedewszystkiem musimy w tem 
dopomóc, ją zorganizować,' pobudzić, pomóc w w arunkach  życio­
wych. W przeciwnym razie demokratyzm naszych szkól będzie za­
wsze fikcją, wyrobienie społeczne młodzieży—blagą. A stosunek do 
rzeczywistości? Droga do niego prowadzi przez wniknięcie w r z e c zy ­
w isty by t ucznia, jego życie realne, jego potrzeby m aterjalne i ducho­
we, ukazanie mu rzeczywistości bytu  społeczeństwa. Ale tego rów­
nież nigdy nie zrobimy, zanim nie opuścimy naszych ka ted r  i bu ­
dynków szkolnych, (co wydaje się nam obecnie niegodne i niewła­
ściwe dla naszych zmęczonych, czy przedwcześnie zestarzałych o rga­
nizmów) i nie zejdziemy z g rupą  młodzieży, bodaj na ulicę, na k tó ­
rej mieści się szkoła. P rzy  ulicy tej stoją domy mieszkalne — o ich 
położeniu, higjenie urządzeń i mieszkań należałoby może coś p o ­
wiedzieć—może nie od rzeczy byłoby nadmienić o instytucjach, j a ­
kie są w mieście—o targach, jarm arkach, fabrykach—życiu handio- 
wem i gospodarczem, jalde się przejawia w danej miejscowości. By­
łoby też może rzeczą wskazaną, aby młodzież, ucząca się, jak żył 
i myślał Grek z czasów Peryklesa, wiedziała cośkolwiek o tem, jak 
i z czego żyje ludność jego miasta. Zacznijmy od jednej ulicy, ale 
przeróbm y jej „temat11 tak  gruntownie, jak tematy „naukow ych11 
zagadnień. Niechże wrażenia z takiej wycieczki trak tu je  młodzież 
nie jako m aterjał do „nastrojowego11 zadania szkolnego p. t. „moja 
droga do szkoły11, ale jako temat do rozważań na nauce historji, 
higjeny, przyrody, geografji i t. d. Należałoby też w celu „wyło­
wienia11 zagadnień od nich użyć „kronik  klasowych11 (sprawozdania 
z wspólnie odbytych wycieczek), lrorespondencyj, (młodzież daje do
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sk rzynk i  „samorządowej"  z a py ta n ia  pi śmienne  na  tematy,  j akie  clice 
poruszyć) ,  gaze tek  szkolnych,  ściennych,  w k tó rych  k lasa notuje  
wspó lne  obserwacje,  przeżycia,  poda je  tematy,  któ re  chciałaby omó­
wić i przedysku tować .  Nadęta ,  n a p u s z o n a  fo rma gaze tek  szko lnych 
„ d ru k o w a n y c h "  z ich ko tu rnow ym  stylem i bombas tycznemi  f raze ­
sami jes t  pr awie  iden tyczna  z c h a r a k te r e m  kół  naukowych ,  s łuży 
ona  j ednos tkom  wyb i tnym lub  chcącym się wybić, ale nie jest  wy­
razem po trzeb ,  za in te resowań,  dążeń  zbiorowości .

To wszystko,  łącznie  z zagadn ieniami naukowemi,  może być ma- 
ter ja łem dla nauczyc ie la  n a  wspó lne  godz iny  z klasą,  k tó rych  l abo ­
r a t o r y jn y  p lan  dal toński  nie  usuwa,  a wogóle żaden sys tem usunąć  
nie  może.

Czem mają  być tak ie  godz iny?  Chwilą, o które j  się mówi na 
długo ,  nim ona  n a s tą p i—momentem, n a  k tó ry  czeka młodzież z utęs- 
kn ien ien  i radośc ią  — nie szarym  dn iem powszednim,  ale jasnem 
„świętem"  klasy .  Dlaczego? Dlatego,  że p rzychodz i  wtedy  do czło­
wieka dojrza łego i o p iekuna  gromada ,  k t ó ra  nie czeka od niego 
mniej  lub więcej n iechę tn ie  w y k ła d u  (bo ten  sama z książki  p r z e ­
czyta), ale sama  przynos i  m u  m ate r ja ł  w formie nie rozwiązanych  za ­
gadn ień ,  żądając ich wyjaśnienia  i wyt łumaczenia ,  wskazan ia  dróg 
do  nowego oświe t lenia—przynos i  mu m ate r j a ł  z życia, p o d a n y  w ,.ga­
zecie szkolnej" ,  w „kron ice  k lasowej"—żąda r a d y  i wskazówki , jakie 
zastosować  metody  pracy,  by  jej sp ros tać—wreszcie  przynos i  z r a ­
dośc ią  plon wspólnej  pracy,  opracowanie  tematów i zagadnień.  I  s to ­
sownie do tego nauczyc ie l  wysun ie  c h a r a k t e r  danej  godziny,  jako: 
wykład,  da jący nowe, pogłęb ia jące  oświetlenie danej  kwęstji ,  p o d a ­
nie p l an u  nowej pracy,  nada  jej c h a ra k te r  metodyczno- inst rukcy jny,  
wiążąc chao ty czne  obserwac je  młodzieży z życia  rea lnego,  wysunie  
ich istotę, połączy z życiem szkoły i jej p racę  naukową,  a całą  p racę  
op rze  n a  jednej ideologj i  zakładu:  przez  silną, in te nsywną  naszą  
p rac ę  w zakładzie  (każdy z was i każda  z was jes t t u  odpowiedz ial ­
ny )—s ta ra m y  się wszyscy razem, by  usunąć  z życia  naszego to, co 
was boli, r an i  i razi  w dn iu  dzis iejszym, byście  umieli  i wiedzieli,  
j a k  w przyszłości  usunąć,  co nas  boli  i r an i  w życiu społecznem.

Życie i zb iorowa p sy c h ik a  k lasy  musi być  wpierw wstrząśnięta,  
p o r u s z o n a  szeregiem obserwacyj  i zagadnień ,  musi  nawet  pogrążyć  
się w ich chaosie,  ażeby nie w sposób  na rzucony,  ale n a tu r a ln y  być 
p rzygo tow a ną  dla wys łuchan ia  ob jaśnień  nauczyciela.

A repe tycje ,  klasyfikacje ,  noty?—ta  „pięta  Achi l lesowa" wspó ł ­
czesnej szkoły? Ozy nie czas  najwyższy,  a by  je z indywidua l izować— 
ab y  wryb rać  rozm ait e  drogi ,  pon ieważ  1) są jednostki ,  k tó re  wolą 
w wybrane j  przez siebie chwili być p r z e p y ta n e  przez nauczyciela ,  
2) są takie,  k tó re  chcą i lub ią  zdawać sp rawozdan ie  p rzy  całej k l a ­
sie, 3) i są, względnie  być mogą,  t a k  szczęśliwe rezu l ta ty  p r a c y  n a ­
uczyciela,  j ako  o rgan izato ra ,  że ten może się w pe wnych  w yp a d k a c h  
oprzeć  na  sp raw ozdan iu  g r u p y  klasy,  skupionej  do op racow an ia  te­
matu,  a zastosowaniem czynnika  dyskusy jnego  zbadać  i skontrolo-
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wać rzeczowość  i p raw dz iw ość  sp ra w o zd a ń  grupy ,  co do oceny  jej 
w łasnych  wyników p r z y  p r a c y  u z yskanyc h .  Są i m uszą  być zas to ­
sowane  rozm ait e  drogi  w zależności  od g rup ,  cha rak te ru ,  od cech 
psychologj i  poszczegó lnych  jednostek ,  od możl iwości  i u k ł a d u  sił 
w k las ie—ale, czy nie is tnieją  wśród g r u p y  10 jednos tek  indywidu­
alne odchy le n ia ,k tó rych  m y  gwoli własnej  wygody  widzieć nie chcemy..

Gzem stanie  się w systemie l a b o r a to r y jn y m  nauczyciel?  Siłą, 
k sz ta ł tu jącą  w ew nęt rzne  życie  j ednos tk i ,  spoidłem grom ady ,  twórcą  
nowych  wartości ,  k tó re  przez  p rzeksz ta łcen ie  dusz wniesie  w życie 
społeczne.  Gzem jest, p rzec ię tn ie  biorąc,  nauczyc iel  w życiu szkoły? 
K om en ta to rem  teks tu  z książki , znużonym  pracownik iem,  cz łowie­
kiem znudzonym  śmier te lnie  powta rzan iem  z r o k u  na  r o k  jednego- 
i tego samego m ate r j a łu ,  odpowiedz ia lnym za wszystko,  bo c iężaru  
p r a c y  na  jednostk i  rozłożyć nie umie i nie chce, wreszcie  typem,, 
żyjącym w izolacji od życia społeczeństwa,  n a  obserwac ję  k tó rego  
czasu  niema,  n a  p rzemyślen ie  ca łoksz ta ł tu  życia doby  mu współ ­
czesnej sił nie pos iada .  Pa n u je  pozorn ie  j ak  władca  nad szkołą,  a sam 
w g runc ie  rzeczy  jest  jej niewolnikiem i j ako  taki  wartości , k t ó r e  
w nim jako  człowieku i nauczyc ie lu  tkwią,  wyzwolić nie może.

Czy z powyższych  wywodów wynika ,  a byśm y  przyjęl i  l a b o r a ­
to ry jn y  p iań  dal tońsk i  razem z całem jego dobrodzie js twem zalet  
i b łędów (b iu rokrac ją  „przydz iałów" ,  „ k o n t r a k ta m i"  uczniów i t. d.) 
bez zastrzeżeń,  zmian i po  s ta r e m u  szli d rogą  niewolniczego n a ś l a ­
downictwa? Nigdy.  Żaden  sys tem nie u ra tu je  szkolnictwa,  o ile z jego- 
p łaszczyzn nie podn iosą  się siły ludzkie,  k tó re  chcą  szkołę  p r z e ­
kształcić  i żaden  na j idealniej szy nawet  sys tem nie uczyni  z żadneji  
szkoły twórczej p r a c y —o ile po t rz e by  jej nie rozumie ją  sami ludzie..

W a ru n k a m i ,  j ak  p r o g r a m y  i przepisy,  b ron ić  się nie możemy,, 
gdyż  nie is tnieją  pod  tym względem u  nas  ba rdz iej  d r ak o ń s k ie  ro z ­
po rzą dz e n ia  Władz Cent ra lnych ,  niż gdzieindziej,  a j ednak  tam roi 
się od p r ó b  i wysiłków. Od nauczyc iel s tw a  polsk iego  zależy dziś 
niemal  wszystko,  bo każdy  p r o g ra m  reorgan izac j i  szkoły,  by le  b y t  
odpowiednio  p rzygo tow any ,  przemyślany ,  op racow any ,  może l iczyć 
na  poparc ie .  Od nas  zależy chcieć. I  w tych  w a r u n k a c h  l a b o r a to ­
r y j n y  p lan  da l tońsk i  może być  d la  nas  impulsem do pracy ,  może 
wnieść  pew ne  p ie rwias tk i  n a  g r u n t  naszych  szkół,  byle  by ł  o d p o ­
wiednio do nich zastosowany.  W całej rozciągłości  swej za s tosow a­
ne  nie uleczą naszego  szkolnictwa,  bo muszą  wyjść z po t rzeb  s t r u k ­
tu ry  naszej  szkoły i po t rzeb  naszego  spo łeczeńs twa  w obecnej  dobie.

Dla tego  też na  te czynnik i  musi  o tw ar łem  i j a snem  spo j rze ­
niem pa t rzeć  nauczyciels two.

Młodzież i spo łeczeńs two  czekają. . .
Z .  Rolicz.
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